
M. Spychalskiego

Posiedzenie

Kraków, sobota 28, niedziela 29, poniedziałek 30 marca 1970 r.

Rozbił się „Jaguar"
PARYŻ.
Prototyp angielsko-franeuskiego

myśliwca naddżwiękowego „Ja­
guar” rozbił się w czasie prób.
Pilot ocalał.
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W SZTOKHOLMIE obrado-
wać będzie w dniachods'?8” do

30 bm. — V Międzynarodowa
Konferencja w sprawie Wiet­
namu. Ogólnopolski Komitet

Pokoju reprezentować; będą:
wicei>rzew. OKP próf. *L Bu­
kowski oraz dr W. (Góralski
z Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych.

W CHILE aresztowano ok. 30

oficerów, którym zarzuca się
Udział w spisku, mającym na

Ze świata

1rA
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W czym
na świąteczny

spacer?
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ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

Nie pisane tradycja nakazuje

Kaszmir krzykiem sezonu

Handel uznaje tylko mini

celu obalenie rządu prezyden­
ta Eduardo Frei.

WE WŁOSZECH trwają
strajki. 300 tysięcy pracowni­
ków przemysłu metalurgiczne­
go w Turynie i okolicy przer­
wało wczoraj pracę na 2 go­
dziny* Protestują oni prze­
ciwko drożyźnie oraz żądają
reform społecznych i ekono­
micznych. Solidarnościowe
wiece robotników odbyły się
m. in. w zakładach samocho­
dowych „Fiat”./

Nie pisana tradycja wielkanocna nakazuje surowo na świę­
ta sprawić sobie coś nowego z ubrania. Stąd nieprawdopo­
dobny tłok w pracowniach mistrzów igły i w sklepach z ubra­
niami.

Drzewiej, kiedy wiosna przychodziła o swojej normalnej
porze, pięknie postrojeni w lekkie, jasne szatki krakowia­
nie udawali się uroczyście całymi rodzinami na grupowy
spacer. Dzisiaj — spacer może być nadal aktualny, nato­
miast niejakie trudności występują w sprawie szatek. Co
nam oferują krakowskie sklepy?

Dużo jest ładnych, różnego
rodzaju wełen płaszczo­

wych: jasnych, ciemnych, pu-
chatych, .gładkich, kraciastych,
sporo wełenek i elan sukien­
kowych gładkich i ‘wzorzy­
stych. Rewelacją sezonu stały
się rozchwytywane kaszmiry
bawełniane i materiały wełno-
podobne kolorowe, niemnące,

Przydziały dewiz
na indywidualne

f za granicę
w roku 1970

B ak informują Główny Komi-
— tet Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki oraz Narodowy Bank
Polski, w roku 1970 obowiązu­
ją następujące zasady przy­
działu dewiz w związku z in­
dywidualnymi wyjazdami do
krajów RWPG i Jugosławii:

przydziały dokonywane
PRZEZ BIURA PODR02Y: Zgło­
szenia na wyjazdy indywidualne
do Jugosławii są przyjmowane
przez biura podróży za pośrednic­
twem związków zawodowych lub
zakładów pracy. Rozdziału limi­
tów dokonuje społeczna komisja
przy Wojewódzkim Komitecie Kul­
tury Fizycznej i Turystyki. Przy­
działy wynoszą równowartość: 60
dolarów clearingowych - (750 dina­
rów) na osobę..

Przydziały na wyjazdy indywi-.
dualne do,krajów, do któryćh wy­
jazd nie Jest uzależniony od nzyć
Skania zaproszenia, wynoszą:

— Bułgaria — do równowarto-
śei_3.008 zł na,osobę włącznie/,
kosztami, usług świadczonych tu­
ryście przez biuro podróży.

— Węgry — równowartość ISO zł
dziennie na osobę, ogółem nie

Zaginął kuter
Od czwartku trwają poszuki­

wania ńa Bałtyku kutra rybac­
kiego „SWG-4” z bazy w Gór­
kach Zachodnim k. Gdańska.

W akcji biorą udział: holownik

„Tumak” oraz samolot.

więcej jednak niż 2.100 zł w okre­
sie od 1S czarwca do IS września
i 1.500 zł w pozostałym okresie —

włącznie z kosztami usług świad­
czonych turyście przez biuro po­
dróży.

Przy wyjazdach
przepustek: ■'

'
• do obszaru

CSRS, przydział
wartość 80 zł (50
niezależnie od
świadczeń zapewnionych turyście
przez biuro, jednak nie więcej niż
do równowartości 480 zł (300 kcs),

• do obszaru konwencyjnego
nrd w ramach tzw. turystyki
świątecznej, przydział wynosi ró­
wnowartość 125 zł dziennie na o-

SObę.
(Dpkończenie na sfr". 1)

praktyczne w noszeniu,
sklepach pokazały się także
ładne buty z importu, od cza­
su do czasu można też zna­
leźć coś równie ładnego z wio­
sennej kolekcji obuwia kra­
jowej produkcji. Jak zwykle
— najtrudniej o dzianiny, cho­
ciaż po zaliczeniu pewnej iloś­
ci kilometro - sklepogodzin
można wypatrzeć modną jer-
śejową garsonkę czy sukienkę,

Największy tłok panuje
przy stoiskach z płaszczami.
Rodzice kupują dla dzieci ja­
sne i kolorowe prochowce,,
płaszcze z granatowych nisko­
procentowych wełen idą jak
woda. Trochę trudniej dobrać
coś dla rodziców. Brak wybo­
ru rozmiarów, fasonów i ko­
lorów prochowców z elanoba­
wełny, mimo olbrzymiej iloś­
ci płaszczy z wełen na lamina­
cie i bez laminatu niełatwo
trafić coś idealnie pasującego
na figurę. Niewątpliwą zaletą
tych płaszczy jest ich prosto­
ta i brak ekstrawagancji —

wadą natomiast
wane wymiary i
lorystycę.4

(Dokończenie

niezróżnico-
braki w ko-

na podstawie

konwencyjnego
wynosi równo-
kcsj dziennie,

równowartości

na str. n
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Amerykańscy
lotnicy
ginq w Laosie

LONDYN..
W ^biegłym

łow.Laosie2
kańskich, a 8
— oświadczył
nik wojskowy

tygodniu zginę-
pilotów amery-
zostało rannych
wczoraj rzecz-

USA.

ogóda w okresie świąt
kształtować się będzie
w Krakowie W zasię­
gu niżu,
nia duże
nianiami,'
glenia. W

Zachmurze-
4 przeJaś-
rano zam-

niedzielę —

opady deszcąu i śnie­
gu z deszczejn. Wia­

try zachodnie i płn,-zachod­
nie 3—6 m/sęk. Temperatura
nocą od zera do minus, ,4 st.

C„ dniem od plus 4 do;plus
7 st. C. W drugim dniu świąt
— ocieplenie.

Komitetu obchodów
500 rocznicy urodzin

Mikołaja Kopernika
W siedzibie OK FJN w War­

szawie odbyło się 27 bm. po­
siedzenie plenarne Komitetu
Przygotowawczego Obchodów
500 rocznicy urodzin Mikołaja
Kopernika. Na obrady przybył
przewodniczący Rady Państwa
i OK FJN, marszałek Polski
— Marian Spychalski — prze­
wodniczący Komitetu Honoro­
wego Obchodów.

Komitet' rozpatrzył stan re­
alizacji uchwały Rady Mini­
strów w sprawie obchodów 500
rocznicy urodzin wielkiego a-

stronoma oraz program obcho­
dów na lata 1970—1973.
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Wystąpienie ministra L. Motyki
na walnym zjeździe SPATiF - ZASP
S9 a toczących się w Warszawie

obradach walnego zjazdu
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Teatru i Filmu SPATiF
— ZASP, zabrał głos m. jn.
IllllllllllllllllllllllUllUllłlllli

spoleczeń-najszerszych rzesz

stwa.

Nawiązując do problemu
stosunku teatru do \J.
cej się techniki przekazu —

filmu, radia j telewizji., min.
Motyka powiedział, że w kon­
tekście rozwoju tych środków.

i (Dokończenie na str. ii
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rozwijają-

minister kultury i sztuki Lu­
cjan Motyka.

Obchody 25-lecia PRL stały
się doskonałą okazją do ref­
leksji. do syntetycznego Spoj-
rzenią na teatr. Polska jak
chyba żaden inny kraj na

święcie', przywiązuje b. dużą
wagę do t.eatru, który odgry­
wał doniosłą rolę w życiu na­
rodu.

Nasze osiągnięcia aktorskie
i teoretyczne — mówił min.
Motyka — w dziedzinie tea­
tru stawiają nas w czołówce
światowej. Powstała w Polsce
nowa widownia Mamy dziś
masowego widza chłopskiego i
robotniczego. Zacieśniła się
więź między teatrem a naro­
dem, między sztuką teatralną
a widzem. Teatr ma piękną i
bogatą kartę, odegrał ogromną
rolę w powszechnej edukacji
narodowej.

W dyskusji — powiedział
min. Motyka — przewijał się
często problem, czy teatr powi­
nien być ekskluzywny czy po­
pularny. Wydaje mi się, że
prostota jest najwyższą cechą
sztuki. Teatr musi skłaniać do
myślenia, być ambitny i po­
wszechny, docierać do jak
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Rozmowy
N. Podgórnego

z cesarzem Iranu
MOSKWA.
Agencja TASS donosi ż Te­

heranu, że 2J bm. odbyły się
rozmowy przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR — N. Podgórnego z ce­
sarzem Iranu Mohamadem Re-
zą Pahlavim.

Samoloty „IŁ-62"
dla „Interflugii"

Linie lotnicze NRD („Inter-
flug”) otrzymają w sierpniu br.
dwa odrzutowce pasażerskie
typu „IŁ-62”, które obsługiwać
będą trasy Berlin — Moskwa,
Berlin — Sofia i Berlin —

Bliski Wschód.

Akcja „Echa“ i ZMS pn

Wśród fundatorów ponownie:
Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarskich PT

Załoga Krakowskich Zakładów Artykułów Gospodarskich p. I.
ufundowała w roku ub. książeczkę mieszkaniową PKO dla jed­
nej z wychowanek Domu Dziecka. Obecnie, dyrektor
dów — mgr Leszek Trzeciak przekazał nam informację
nownym podjęciu akcji z tym, iż książeczki otrzymają
zmarłego pracownika — Antoniego Witka. Na podkreślenie
guje fakt, iż początkowo fundacja obejmować miała
z dzieci, obecnie — decyzją Grupy Remontowej, której______
był brygadzistą — fundacja obejmie oboje sierot. Jedną bowiem S

książeczkę fundują pracownicy fizyczni i umysłowi Zakładów, -

drugą — samodzielni^ — pracownicy Grupy Remontowęj. 5
Na ręce dyrektora Zakładów mgr Trzeciaka oraz przedsta- £

wicieli (i głównych inicjatorów czynu) Grupy Remontowej *

— Tomasza Pałamarza i Władysława Sobolaka „Echo" składa ser- g
deczne podziękowania za fundację! (mar) -
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Strzelanina w centrum Bejrutu

Zbrojne starcia

między komandosami palestyńskimi
a libańską żandarmerią

PARYŻ.

Z ostatnich doniesień zachod­
nich agencji prasowych

wynika, że w centrum Bejru­
tu — stolicy Libanu — trwa

wymiana strzałów. Ludność
cywilna schroniła się wewnątrz
domów, a na dachach zajęli
stanowiska policjanci, żołnie­
rze oraz agenci służby bezpie­
czeństwa.
iiiii.iinnHiiinniniHwnniiiiii
Napaść syjonistów

na radziecką wystawę
w Nowym Jorku

MOSKWA.
W depeszy z Nowego Jorku,

Agencja TASS donosi:
Grupa chuliganów z organi­

zacji syjonistycznej pod nazwą
„Liga obrony Żydów”, dokona­
ła prowokacyjnej napaści na

radziecką wystawę fotografi­
czna w Nowym Jorku: „ZSRR
— 1976”.

Prowokatorzy uszkodzili
zdjęcia i kolorowe wykresy,
wymalowali na ścianach sy­
jonistyczne znaki i slogany.
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W czym
na wiosenny
spacer?

(Dokończenie ze str. 1)

Sporo jest ładnych i mo­
dnych, ale wyłącznie krótkich
spódnic. Pokazały się już —

znacznie wyprzedzając sezon
— lekkie, ładne, tanie, uszyte
z wzorzystych satyn i kaszmi­
rów letnie sukienki i spod­
niumy.

Zupełna tragedia z kapelu­
szami i sweterkami. Mimo, że
modne są małe i miękkie ka-
peluszko-ćzapeczki lub wiel­
kie efektowne ^kapelusze z u-

kładającym się miękko ron­
dem,' w sklepach od lat kró­
lują sztywne filcowe wodogło­
wia. Nabycie tak modnego lek­
kiego golfa należy do marzeń
ściętej głowy. Kto był kilka
tygodni temu w Warszawie i
trafił na „francuski tydzień”
w „Sawie” mógł kupić biały
lub kolorowy lekki golf z im­
portu, a przy okazji zaopa­
trzyć się w perłową
do ust.

Mimo tych braków w skle­
pach wszyscy spotkamy się na

wiosennym spacerze w no­
wych płaszczach, butach czy
sukniach — jak co roku, (bz)

Komandosi palestyńscy opa­
nowali kilka budynków.

27 bm. doszło do kolejnego
incydentu między komandosa­
mi a libańską żandarmerią.

Według Agencji AP, 6 osób
zostało zabitych, a ponad 10
rannych. Ogółem podczas
zajść, które trwają już cztery
dni; zginęło według tego sa­
mego źródła 30 ludzi, a 60 zo­
stało rannych.

Minister spraw wewnętrz­
nych, Dżumblatt oświadczył
po zakończeniu tego posiedze­
nia, iż elementy reakcyjne u-

siłują doprowadzić do wybu­
chu kryzysu w Libanie.

Zdaniem obserwatorów poli­
tycznych, chodzi tu o człon­
ków reakcyjnej falangi libań­
skie4.

Wydaje się prawdopodobne,
że rozwój wydarzeń w Libanie
może doprowadzić do zerwa­
nia porozumienia kairskiego z

listopada ub. roku między or­
ganizacjami palestyńskimi
działającymi z terytorium Li­
banu, a rządem libańskim.

Izrael, który postanowił wy­
korzystać obecność Palestyń­
czyków na terytorium Libanu
jako wytłumaczenie swoich
aktów agresji przeciwko temu

krajowi, wywiera presję na

Liban w celu zmuszenia pra­
wicowych elementów w rzą­
dzie tego kraju do wystąpień
przeciwko komandosom
styńskim.

Z obrad

pale-

zjazdu SPATiF
(Dokończenie ze str. 1)

„tfzebą widzieć, rosnącą rolę
teatru ! '

Mówca podkfeślił'teżdonio­
słą rolę jaką odgrywają koła
miłośników teatru, ruch ama­
torski;
tru”.

kredkę

akcja —. „bliżej tea-

W dalszym ciągu dyskusji
Kazimierz Rudzki mówił ó po­
trzebie poświęcania większej
uwagi sprawie dokumentacji
teatralnej. Antoni Jurasz (Ka­
towice), poświęcił sporo uwagi
roli eksperymentu w teatrze.
Janina Orsza - Łukaszewicz
(Tarnów) mówiła o końtak-
tach Stowarzyszenia ze Związ­
kiem Zawodowym. Władysław
Jarema (Kraków) poruszył
sprawy teatrów lalkowych.
Poinformował on zebranych o

zamierzonym przekształceniu
Studium Teatru Lalek we

Wrocławiu w wyższą 4-letnią
uczelnię, która kształcić bę­
dzie przyszłych lalkarzy.

kraju
LUDOWA SPÓŁDZIELNIA

WYDAWNICZA skierowała do
druku pracę zbiorową zawie­
rającą pieśni okupacyjne, bal­
lady, satyry, kuplety, pieśni
partyzanckie i inne, najczęściej
bezimienne, których rodzaj i
treść można by określić tytu­
łem znanego filmu — „Zaka­
zane piosenki*’.

dwudziestoosobowa

grupa młodzieży z Detroit spę­
dzi tegoroczne wakacje w Pol­
sce na obozie wypoczynkowym
pod Tucholą, organizowanym
przez towarzystwo „Polonia”.
W skład grupy wchodzą lau­
reaci konkursu na temat wie­
dzy o Polsce, zorganizowane­
go przez ambasadę PRL w

Wr szyngtonie.
ZALEW SOLINSKI na tere­

nie Bieszczadów — największe
sztuczne jezioro w Polsce —

jest systematycznie zarybiany
i stanie się wkrótce „rajem”
dla wędkarzy. Już-dziś można
tu spotkać wspaniałe okazy
szczupaków, troci, linów i o-

koni.

Czas położyć kres biurokratycznej mitrędze

Nieterminowe zasiedlanie mieszkań
wyrządza wielką szkodą społeczną

Pod przewodnictwem szefa
URM, min. Janusza Wie­

czorka odbyło się 27 bm. po­
siedzenie Komisji Rady Minis­
trów do spraw prezydiów rad
narodowych.

Komisja omówiła problem
nieterminowego zasiedlania
mieszkań. Zagadnienie to —

zarówno w starym jak i no­
wym budownictwie istnieje w

'

większości' dużych miast. Np.

Przydziały dewiz

na wyjazdy indywidualne
(Dokończenie ze str. 1)

PRZYDZIAŁY DOKONYWANE
PRZEZ NBP.

Przydziały na wyjazdy indywi­
dualne do krajów, do % których
wyjazd jest uzależniony od uzy­
skania zaproszenia wynoszą:

CSRS — równowartość 1.500 zł

na osobę; NRD — równowartość
500 zł na osobę; RUMUNII — rów­
nowartość 500 zł na osobę; ZSRR
— równowartość 1.000 zł na osobę.

UWAGA: Sprzedaż środków na

wyjazdy do NRDł Rumunii |
ZSRR jest dokonywana również

przez placówki PBP „Orbis” w

niektórych miastach wojewódz­
kich m. ih. W Krakowie.

Młodzież -szkolna i dzieci do lat

16 wpisane do dokumentów rodzi­
ców lub opiekunów . otrzymują
przydział w wysokości 50 proc,
w/w. normy.

W przypadku wyjazdu do Jugo­
sławii na zaproszenie,‘przydział*
wynosi 5 dolarów cl.(62,5Ó dina­
rów). .i

Przy przejazdach tranzytowych
przez kraje członkowskie RWPG,
przydział zagranicznych środków

płatniczych na kraje tranzytowe
nie przysługuje. Podróżny może
natomiast Otrzymać — w NBP lub
biurze podróży talony upraw­
niające do wymiany 150 zł w kra­
ju tranzytowym.

W przypadku wyjazdu do Buł­
garii, Jugosławii lub Rumunii sa*

mochodem, może być dokonany
przydział dewiz w walutach kra­
jów członkowskich RWPG na po­
krycie kosztów paliwa na trasie

zagranicznej do równowartości 500
zł na samochód*

W przypadku wyjazdu na pod­
stawię dokumentu uprawniające­
go do pobytu w dwu lub #więcej
krajach RWPG, przydział może

nastąpić według zasad i norm u-

stalonych dla poszczególnych kra­
jów w zależności od rodzaju wy­
jazdu, przy czym łączny przydział

nie może przekroczyć kwoty prze­
widzianej w największej wysoko­
ści dla jednego z krajów pobytu.

Przy indywidualnych wyjazdach
w celach niesłużbowych do kra­
jów socjalistycznych (w tym rów­
nież Jugosławii), na podstawie
paszportów lub wkładek paszpbr-
towych, osoba wyjeżdżająca może

otrzymać przydział zagranicznych
wśrodków płatniczych tylko

roku kalendarzowym.

Teatr 38
wrócił

raz

do Krakowa
Ż włoskich wojaży, powrócił

zespół’ krąKQwsi^iego',?‘ 'Teatru
38, który uczestniczył w doro­
cznym, Międzynarodowymi Fe­
stiwalu Teatrów Studenckich,
organizowanym już po raz 18
w Parmie. Międzynarodowemu
audytorium przedstawiony zo­
stał spektakl pt. „Księga Hio­
ba” w reżyserii B. Hussakow-
skięgo. Przedstawienie zdoby­
ło duże uznanie zarówno pu­
bliczności jak i. włoskiej kry­
tyki teatralnej, a krakowski
zespół został zaproszony do
wzięcia udziału organizowa­
nym z końcem maja festiwa­
lu teatralnym w Palermo na

Sycylii. ,

W czasie swego pobytu na

ziemi włoskiej Teatr 38 wziął
również udział w organizowa­
nym po raz pierwszy w Pesca-
ro Międzynarodowym Festi­
walu Teatrów Studenckich,
gdzie spotkał się z równie
entuzjastycznym przyjęciem.

w Warszawie było z począt­
kiem br. 1876 nie zasiedlonych
mieszkań, a we Wrocławiu —

184. Szereg lokali pozostawa­
ło nie zasiedlonych przez po-
ri&dpół

' '

koliduje
dłowej
wej.

Do zasadniczych przyczyn
nieterminowego zasiedlania
mieszkań należą: przewlekłe
postępowanie w sprawach od­
wołań od decyzji o przydziale
i przekwaterowań, nierzadko
zjawisko usuwania usterek
dopiero po odbiorze technicz­
nym budynku, a w starym bu­
downictwie — zbyt przewle­
kłe remonty.

Szczególne znaczenie ma po­
prawa rytmiczności wykony­
wania planów budowlanych,
jak również lepsze dostosowa­
nie struktury mieszkań do po­
trzeb.

Komisja postanowiła zwró­
cić uwagę prezydiów rad na­
rodowych m, in. na koniecz­
ność usprawnienia pracy ko­
misji lokalowych oraz lepszej
koordynacji działalności ADM
i wydziałów d^s Ibkalowych.

Komisja Rady Ministrów
— omówiła następnie — na

tle dorocznego sprawozdania
Biura Skarg i Listów URM
— zagadnienia skarg i wnios­
ków ludności w związku z

działalnością prezydiów rad
narodowych i ich organów.
JIHHIHIllIIIIIliUIllllilHlIHIll

roku. Taka sytuacja
z wymogami prawi-
polityki mieszkanio-

Lotniska w Kambodży
znów zamknięte

PARYŻ.
Wszystkie lotniska w Kam­

bodży zostały zamknięte dziś
rano\ dla ruchu lotniczego, na

czas nieokreślony.
Władze kambodżańskie nie

podały przyczyn 'tego kroku.
Zdaniem obserwatorów’ polity­
cznych w Sajgonie — „w Kam­
bodży coś się dzieje”.

nniinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiminiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiHiiiiniiitiniHitiiimiiiiniiiiiiiii*.
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Łetycja, matka Napoleona,
mawiała często, że trwać

może tylko to, co tymczasowe.
Wydaje się, że zbyt opty­

mistyczne byłoby takie tłuma­
czenie słów Nixona i Rogersa,
użytych w związku z blisko­
wschodnią i azjatycką polity­
ką amerykańskiej administra­
cji. Tymczasowo miano­
wicie odroczyły USA dostawy
samolotów do Izraela i tym­
czasowo, choć podejrzanie
szybko, uznały nowy reżim w

Phnom Penh.
W pierwszym przypadku

zwłokę w dostawach znakomi­
cie wyrównują dostawy pięć­
dziesięciu wcześniej zamówio­
nych „Phantomów**. Poza tym
100 milionów dolarów kredy­

tu przyznanych Tel Awiwowi

przez Waszyngton, wolno prze­
znaczać także na cele zbroje­
niowe. Idzie po prostu o ma­
newr, który ma zapobiec po­
stawieniu na ostrzu noża sto­
sunków USA ze światem arab­
skim. Mogłoby to zaszkodzić
amerykańskim
towym.

Przymiotnik
przed słowem
mu Len Nola w Kambodży ma

dowieść światu, zaniepokojo­
nemu wzrostem napięcia w

Indochinach, jakoby USA by­
najmniej się nie entuzjazmo­
wały tym prawicowym prze­
wrotem. Tymczasem, jak
stwierdza to m. in. amerykań­
ski komentator Hightower,

Stany Zjednoczone „są zado­
wolone z ewentualnych aspe­
któw wojskowych wywołanych
obaleniem Sihanouka”. Dla

zakwestionowania owej tym­
czasowości wystarczy chociaż­
by przypomnieć, że nazajutrz
po przewrocie w Phnom Penh,
wojska amerykańskie, wspól­
nie z oddziałami Len Nela

podjęły operacje przeciw par­
tyzantom.

Nieszczerość słów ufytych
przez Nixona i Rogersa wy­

Saragatowi, że podejmuje się
misji utworzenia rządu. Czy
będzie to rząd trwały? — wo­
lę nie odpowiadać na to pyta-
nie. Bezpieczniej będzie przy­
pomnieć, że punktem o który
rozbijały się wszystkie wcześ­
niejsze próby zażegnania kry­
zysu rządowego, była sprawa
rozwodów, nabrzmiała we

Włoszech od dawna'; wszelkie

próby rozsądnego jej uregulo­
wania paraliżuje Watykan.
Nie inaczej było i tym razem.

Cała więc postępowa prasa
Italii, od lekko różowej po
czerwoną, wiele miejsca po­
święca na wyrażanie ujem­
nych opinii o Watykanie, i je-

interesom naf-

tymczasowy
„uznanie" reżi-

Tymczasowość
stąpi jeszcze jaskrawiej, gdy
wziąć pod uwagę wcześniejszy
rozwój wydarzeń w Indcchi-
nach: pogwałcenie neutralnoś­
ci Laosu, niepeszanowar ie

granie Kambodży (dokąd od­
działy amerykańskie zapus -

czają się pod pozorem ściga­
nia nieprzyjaciela) czy wpro­
wadzenie syjamskich oddzia­
łów specjalnych do operacji w

Laosie.
Nie bardzo trwały charakter

zdają się też mieć wydarzenia
na Półwyspie Apenińskim.

W czterdziestym piątym dniu

kryzysu, urzędujący (tymcza­
sowo) premier, Mariano Ru­
mor, oświadczył prezydentowi

go wtrącaniu się w tę żywot­
ną sprawę srołeczeństwa i

państwa. Ton tych polemik
nieźle oddaje artykuł zamiesz­
czony w dzienniku La Stam-Z

pa, będącym własnością Fiata:

Mamy do czynienia z konflik­
tem, dotyczącym podstawo­
wych zasad, konfliktem teolo­
gii z prawem cywilnym, kon­
fliktem doktryny opartej na

dogmatach wiary ze społeczną
oceną małżeństwa... Ch~dzi
więc o to czy Włochy są kra-

jem laickim i suwerennym,
posiadającym te same prawa,
co inne współczesne państwa,
czy też państwem wyznanio­
wym, skrępowanym teokraty-
cznymi więzami.

Artykuł kończy się poucze­
niem skierowanym wprost do
członków nowego gabinetu
Rumora: Nasi ministrowie nie

mogą być mniej zdecydowani
od Jego Katolickiej Mości
Franciszka Józefa. . Kiedy w

roku 1867 reforma liberalna o-

balita autokratyczno-klerykal-
ny charakter imperium, tak

odpowiedział on na protest
Piusa IX: „Wasza Świątobli­
wość nie powinna ignorować
poważnych i licznych obowiąz­
ków, które zostały mi obecnie
narzucone... Musiałem i będę
musia| brać pod uwagę to,
czego wymagają interesy mo­
jego imperium. Sądziłem, że
Wasza Świątobliwość mogłaby
zechcieć wnieść swój wkład w

uspokojenie nastrojów, przyj­
mując, że stosunki Kościoła i
Państwa powinny być regulo­
wane w taki sposób, aby na­
stąpiła zgoda pomiędzy pra­
wami jednej strony i
bami drugiej”.

Czy, ministrowie

go gabinetu potrafią
ślady Franciszka Józefa? Czy
będą mogli? Czy zechcą?

Od odpowiedzi na te pyta­
nia zależeć będzie trwałość
lub tymczasowość nowego rzą­
du Włoch.

Z ostatniej chwili
PARYŻ
AFP, powołując się na au­

dycję radia Phnom Penh do­
nosi iż w Kambodży doszło
do demonstracji przeciwko
nowym władzom. ,

Jak wynika z informacji
przekazanych przez AFP, dwie
prowincje północno-wschodnie
Kambodży ogłosiły poparcie
dla księcia Sihanouka,

Kamieniami

potrze-

nowe-

iść w

...do soboty
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3
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w pociąg
W dniu wczorajszym zanotowa­

no 2 chuligańskie napady na po­
ciągi. O godz. 18.30 nieznani spra­
wcy obrzucili kamieniami prze­
jeżdżający na odcinku Węgrzce
Wielkie — Bieżanów pociąg oso­
bowy relacji Tarnów —. Kraków.

Wybite zostały szyby w wago­
nie, a 2 osoby odniosły lekkie o-

brażenia. Sprawców bandyckiego
wyczynu poszukuje milicja.

Funkcjonariuszom MO udało się
schwytać dwóch innych chuliga­
nów, braci Stanisława i Tadeusza

Niepsujów, którzy wczoraj rano

w •

mi pociąg zdążający z Tarnowa
do Nowego Sącza.

Grybowie obrzucili kamienia-

(And)

3• w

| Kronika wypadków
3 • Pod przyczepę autobusu PKS,
3 ruszającego z postoju przy ul. Fi-
3 ’ lipa, wpadła 56-letnia Maria Tyra-
- wa, zam. Sułkowice nr 220. Koła
3 zmiażdżyły jej klatkę piersiową;
3 Po przewiezieniu do szpitala zma-

3 rła.

3 RU zbiegu al. Słowackiego i ul.
J Śląskiej, autobus potrącił Kazi-

3 mierzą Jamroza, lat 65, zam. ul.
S Dobrego Pasterza 99. Ofiarę wy-
— padku przewieziono na ostry dy-
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W ub. r. Biuro otrzymało
16,5 tys. skarg, podań i listów
od obywateli. Analiza przy­
czyn skarg dopomogła w wie­
lu przypadkach do ujawnienia
i likwidacji różnych uchybień
w działalności organów admi­
nistracji państwowej.

Do rad narodowych wpły­
nęło w ub. , r. od obywateli
ok. pół min skarg.

Około 50 proc, skarg uzna­
no za uzasadnione.

Do Kancelarii Rady Pańs­
twa, rocznie napływa ok. 20
tys. skarg, głównie w spra­
wach leżących w gestii rad.

Podsumowując dyskusję, —

min. J. Wieczorek wskazał na

potrzebę podjęcia komplekso­
wej analizy Skarg, związanych
Z działalnością aparatu rad
narodowych, 'co pomoże lepiej
usuwać niedociągnięcia w je­
go funkcjonowaniu. Prezydia
rąd powinny Zdecydowanie'
reagować na wypadki biuro­
kratycznej mitręgi, braku kul­
tury w załatwianiu interesan­
tów
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Ze sportu
ZSRR — CSRS 5:1

W KOLEJNYM meczu hokejo­
wych mistrzostw świata, które

odbywają się w Sztokholmie,
Związek Radziecki wygrał z Cze­
chosłowacją 5:1 (2:0, 2:0, 1:1). W
tabeli prowadzi ZSRR 16 pkt
przed Szwecją 13 pkt i CSRS 11

pkt.

Telegraficznie
MiNŚK. Rozpoczęły się szer­

miercze mistrzostwa świata. Do
finału we florecie zakwalifikował

się Jeden reprezentant Polski —

Andrzej Kaliński.
NAIROBI. Po "pierwszym etapie

śamo«cii'odówegó „Rajdu SafarP’,
'

'Według7'nieoficjalnych f ch,
Polacy: S. Zasada i M. Sochacki,'
znajdują się wśród pięciu pierw­
szych załóg.

WARSZAWA. Wydział Gier i

Dyscypliny PZPN-u rozpatrywał ■
sprawy zawodników, którzy clicie-
li zmienić barwy klubowe w spo­
sób niezgodny z przepisami. M.
in. A. Sykta (Motor Lublin) zo­
stał zdyskwalifikowany na okres
jednegÓ roku.

RIO DE JANEIRO. W między­
państwowym meczu piłki nożnej
Brazylia wygrała z Chile 2:1. Pod­
czas tego spotkania doszło do
awantur i sędzia usunął z bois­
ka aż czterech zawodników.

fil

W TRZECIM dniu, rozgrywa­
nego w Krakowie, turnieju ho­
keja na lodzie terenowych grup
specjalistycznych uzyskano - wyni­
ki: Kraków I — Oświęcim 5:1

(2:0, 3:1, 0:0)^ Krynica —• Kraków II

5:2 (2:1, 3:0, 0:1).

Świąteczny turniej

piłki- nożnej
PODCZAS Świąt odbędzie się

atrakcyjny turniej piłki nożnej
krakowskich zespołów ligowych.
W niedzielę (29 bm.) na boisku

Wisły rozegrane, zostaną mecze:

godz. 11 Wisła — Hutnik, godz.
12.30 Cracovia — Garbarnia. W

poniedziałek (30 bm.) na boisku
Cracovii odbędą się spotkania:
godz. 10.40 o trzecie miejsce, godz.
12.05 o pierwsze miejsce.
uiiuiiiiiiiiiiiłiiiiiiiifiiiiiniiiiiiiiiMiiiniiir
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padku przewieziono na ostry
żur chirurgiczny.

• W Znamierowicach (pow.
wy Sącz), na skutek wad w

stalacji kominowej spłonął
szczętnie budynek mieszkalno-go­
spodarczy Wojciecha Tytały. I

NO-
in-
do-

KRAKOWA
REDAGUJE KOLEGIUM: Tere­

sa Stanisławska — redaktor na­
czelny, Czesław Morawetz — se­
kretarz odpowiedzialny, Olga Ou-

baniowska, Maria Kwiatkowska
Janina Łovellowa, Jerzy uan-

gier — członkowie kolegium.
ADRES REDAKCJI: KrakOw

ul Wiślna 2. Telefony: centrala

235-60, redaktor naczelny Z46-.8
sekretarz odpowiedzialny 580-93
dział miejski 219-48, dział łączno­
ści z czytelnikami 542-53, dział

sportowy 543-58, archiwum 546-34,
Biuro Ogłoszeń 553-49 Nie zamó­
wionych materiałów redakcja me

zwraca.

WYDAWCA: Krak. Wyd. Pra­
sowe RSW „Prasa”, ul. Wiśina 2.

KOLPORTUJE: „Ruch” nr cen-

trali telefon. 252-90.

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa”, Kraków.
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Gołębiarze
Kiedy ranne wstają zorze

Powstawali gółębiorze
I uparcie patrzą w niebo

Czy nie widać gdzie obcego

Kocur stary wylinialy
Zagląda tu z każdej strony
Jak go dziada dziś przychwycą
Nie poznają go rodzice

Oj chyba dostanę bzika

Kogut wlazł do gołębnika
Nim go drania Wygonimy
Siwą dziobał z całej siły

Byle się nie przedostały
Ród by nam się popśnił cały
Patrząc w górę rozmawiają
Jakie rasy pomieszają

Ciężkie życie golębiorzy
Wciąż na warcie muszą stać

Nie wiadomo co się zdarzy
Kogo łapać kogo gnać.

Dostarczyli:
M. D. WYSOPAL, WŁ. JAROMIN,

F. WADAS

Dębniki

■Bisaai

-otoprzedziwne elementy

Wydarzenia które weszły
do historii ruchu robotniczego
W konkursie udzia

również zbiorowo
ŁA RENCISTÓW
kowskich Zakładach Przemysłu
Gumoweg0 i przy Zakładach Bu­
dowy Maszyn i Aparatury im. St

Szadkowskiego.. W dziejach pol­
skiego
dy te

perit”
czące
słynnymi strajkami, które odbiły
się szerokim echem w latach

trzydziestych w Polsce l poza jej
granicami.

Obok opisu warunków pracy i

żyda codziennego, dawne robotni­
ce i robotnicy „SemperiUT* i Zie­
leniewskiego snuli wspomnienia
tych właśnie przede wszystkim
wydarzeń, zarówno w obrębie:
swych fabryk, jak i na ulicach
Krakowa, kiedy to walka klasy
robotniczej przekroczyła już fa­
bryczne mury.

Taśma magnetofonowa wiernie
.zanotowała cenne uzupełnienia do

istniejących już zapisów owych
dni. Jak to było, kto dostarczał

żywność dla osób trwających w

strajku okupacyjnym, co przeży­
wali uczestnicy demonstracji pod
gmachem ówczesnego Urzędu 'Wo­
jewódzkiego przy ul. Basztowej,
jak* nastrój panował podczas
słynnego, manifestacyjnego po­
grzebu ofiar terroru sanacyjnego
— oto niektóre przykłady relacji,
które stanowić- będą cenne źródła
dla poznania owej, coraz głębiej
odchodzącej w historię, epoki.

Kto wie, może właśnie dla pisa­
rza, relacje owe mieć będą kie-

udział

ruchu robotniczego Zakla-
zanotowane są jako „Seni-
> Zieleniewski, Nazwy zna.,
wiele, gdyż związane ze

‘ wzięły idyś wagę szczególną, zawierają
dwa KO- bowiem owo tchnienie atmosfery

przy Kra-1 minionych dni, bogactwo szczegó­
łów — których trudno byłoby szu­
kać w ścisłych opracowaniach hi­
storyków. Wspominają też starsi

robotnicy jak to zdobywało się
zawód, praktykując przez szereg
łat, począwszy od K nieraz roku

życia, jak kształtowały się za­
robki, jakie były ? stosunki mię­
dzyludzkie (jak tó dzisiaj okre­
ślamy) w fabrykach okresu mię­
dzywojennego. Opowiadania te

często przegradzane są pieśniami
robotniczymi, jako że śpiew rewo­
lucyjny był nieodłącznym towa­
rzyszem walki.

Taśmy z obu tych spotkań Sta­
nowią również bezcenną część
dorobku konkursu „Ocalmy od za­
pomnienia”.

Jak nasi Czytelnicy pamiętają, niedawno został zakończony kon-
kurs „Echa Krakowa”, Muzeum Etnograficznego i Teatru Regional­
nego w Krakowie pod hasłem „Ocalmy od zapomnienia**. Szło —

przypominamy — o wynalezienie i utrwalenie pamiątek folkloru

naszego miasta. W konkursie wzięło udział 79 osób, nagrano 70 go­
dzin taśm magneto?omowych i zgromadzono setki tekstów piosenek,
ballad, powiedzonek i przyśpiewek, zebrano wiele ciekawych ekspo­
natów, książek i rzadkich wydawnictw.

Z prośbą o ocenę rezultatów, konkursu zwróciliśmy się do prof. dr
ROMANA REINFUSSA, kierownika Zespołu Dokumentacji Sztuki
Ludowej Instytutu Sztuki PAŃ, który był przewodniczącym jury
tego konkursu. A oto co nam powiedział:'

Znaczenie i rezultaty kon­
kursu oceniam bardzo wysoko.
To, że wielkie miasta, a szcze­
gólnie przedmieścia, posiadały
swój własny i bardzo specyfi­
czny folklor, jest rzeczą wia­
domą. Niestety je^n.ąk, w

przeciwieństwie
wiejskiego, który był od daw­
na gromadzony i publikowany,
folklorem miejskim zajmowa­
no się dotychczas w sposób
zupełnie dorywczy. Nie do­
czekaliśmy się jeszcze jego
naukowej dokumentacji, tak
bardzo potrzebnej, jeśli u-

względnimy fakt, że dawny

uznaniem
że dzięki

wreszcie

Przy magnetofonie...
To były dni wypełnione nie­

łatwą pracą — opowiada
mgr ANNA KACZANOWSKA,
która z ramienia Muzeum Etno­
graficznego dokonywała nagrań
magnetofonowych. — Ale „osobi­
stą nagrodą” dla mnie było na­
wiązanie kontaktów ze zgłasza­

jącymi się do Muzeum ludźmi.
Bardzo często były to kontak­

ty serdeczne. Wiele osób po pier­
wszej wizycie, podczas której na­
graliśmy jedną czy dwie piosenki

Gdy Gzymsiczka
umierała...

Gdy Gzymsiczka ton?grała Gdy Gzymsiczka usłyszała
Na pościeli se leżała Wnet z pościeli się zerwała

Testament już sporządziła l za miotłę ucapiła
Wszystkie kumy przepędziła

Hej moiżciewy dziwy
Mój gołąbek siwy

Hej, ty biedny myślał,
Ześ ja już pomerła

Za mną będzie płakał A ja będę żyła!
A nasz stary wystroił się A cóżei ty narobiła
No t dobrze ogolił się A cóżeś ty porobiła
Pilnie patrzy w kumek stronę Zei precz kumy wypędziła
Szepcze „którą brać za żonę?" I brzydko je obraziła

Mej. żeby ino aby Mej, ja biedny myilał

Pozbyó się swej baby Zei ty już pomerła
Jeszcze bym o2en« się! A ty złókrew będziesz żyła!

Dostarczył: HERMAN RYSZARD MATTER

Nowa Huta

(i to często niespecjalnie rewe­
lacyjne), po paru dniach zgła­
szało się ponownie: „Przypomnia­
łam sobie jeszcze
nekl”. Po pewnym czasie
szcze jedna wizyta. W ten spo­
sób, oczywiście, • stawałyśmy się
już nie „dwiema stronami, zała­
twiającymi sprawę” lecz — dob­
rymi znajomymi. Przychodziły
osoby młode, w średnim wieku i
starsze. A każdy człowiek to

przecież materiał na epopeję...
Inna rzecz, - że starałyśmy się

(oprócz mnie nagrań dokonywa­
ły mgr EWA TACZUK i HALINA
ROPSKA) stworzyć atmosferę jak
najmniej „urzędową”; według
naszych skromnych możliwości —

ale była kawa lub herbata.

Ze strony Jconkursowiczów nie
brakło dowodów wzajemnej
sympatii. Były też sytuacje tro­
chę kłopotliwe, kiedy np. pod
koniec okresu trwania konkursu

wybitnie nasiliła się frekwencja
uczestników. Nieraz sporo osób
czekało w kolejce, niczym u den­
tysty, na nagrania, ’ denerwując
się, jako że każdemu się spie-
śzy. Sporo osób przyjechało prze­
cież z daleka, a tymczasem każ­
dy pragnij „naśpiewać” na taś­
mę swój repertuar. Wśród zago­
rzałych miłośników folkloru, ja­
kimi byli uczestnicy konkursu,
wybuchały nieraz ostre spory o

to, która z wersji danej pioseąki
(a jak wiadomo, często występu­
je wiele odmian) jest najwłaści­
wsza.

Bywały * chwile wzruszenia. Nie­
którzy ze starszych uczestników
konkursu wspominali
chłe już dzisiaj lub
jące obyczaje swej
Prowadziłam ich wtedy do na­
szych sal ekspozycyjnych, poka­
zując np. kolędników czy też sza­
łas i dzwonki pasterskie. Zachwy­
cały ich te eksponaty i wzrusza­
ły: ii— Ale to dobrze, to bar­
dzo dobrze — mówili — że te

rzeczy nie zginęły eałkietr . że są
tu, w Muzeum”,

kilka piose-
je-

zamierz-
zanika-

młodości.

folklor miejski zanika w tem­
pie szybszym niż to się dzieje
na terenie wsi.

Dlatego z dużym
należy podkreślić,
konkursowi został
j>rzęłąp5^py mur9, „pbpjętnośei,
jakj otaczał tę dziedzinę ludo­
wej twórczości. Początkowo
miałem wątpliwości, czy drogą
konkursu da się uzyskać ma­
teriały , dotyczące folkloru
miejskiego, okazało się jed­
nak, że obawy były niesłuszne.
Dzięki doskonałej propagan­
dzie prasowej, konkurs zorga­
nizowany wspólnie przez Mu­
zeum Etnograficzne w Krako­
wie i redakcję „Echa Krako­
wa” przyniósł sporo cennych
materiałów, dotyczących zaró­
wno dawnego, jak i współcze­
snego folkloru miejskiego.

Ważne jest też, że nawią­
zany został bezpośredni kon­
takt między Muzeum Etnogra­
ficznym a mieszkańcami prze­
dmieść krakowskich, którzy
wzięli udział w konkursie.
Kontakt teń nie pozostanie je­
dnorazowy. Wprost przeciwnie
zakończony niedawno konkurs
należy traktować jako udany
początek szeroko zakrojonej
akcji, która przekształci się w

systematyczną działalność ba­
dawczą, mającą na celu nie
tylko dokumentację folkloru
miejskiego, ale i jego nauko­
wą interpretację.

Nie ulega wątpliwości, że to

wszystko, co składa się na

współcześnie gromadzony fol­
klor miejski, stanowi skompli­
kowaną mieszaninę, na którą
składają się bardzo różnorod­
ne treści. Są tam resztki miej­
skiego folkloru rzemieślnicze­
go, który ostał się po dawnych
cechach, są stare wątki wę­
drowne,

tekstów literackich, przeję­
tych z zapomnianych już dziś
operetek czy kabaretów. Jest
również autentyczna twór-,
czość ludowa, której przykła­
dem są rodzajowe piosenki sa­
tyryczne, wyraźnie z klimatem
miasta związane, czy ballady
podwórzowe, opiewające wy­
darzenia (zwykle krwawe),
które wstrząsnęły opinią mia­
sta. Materiał ten, bogaty i róż­
norodny, wymaga teraz nau­
kowej analizy i komentarza.

Ną szczególne podkreślenie
zasługuje jednak fakt, że zgro­
madzony materiał folklorysty­
czny, oprócz swych wartości
archiwalnych i naukowych,
posiada doniosłe znaczenie
praktyczne. Już w pierwszych
dniach kwietnia br. w Mu­
zeum Etnograficznym w Kra­
kowie odbędzie się pokonkur­
sowa impreza dla publiczności,
w czasię,której usłyszmy wy-,
bór najciekawszych piosenek
w autentycznym: wykopaniu,
uczestników konkursu.

Ponadto zebrane materiały
zostaną wykorzystane przez
cieszący się dużym powodze­
niem Teatr Regionalny Ziemi
Krakowskiej, który ma w

swym tegorocznym programie
występ w całości poświęcony
folklorowi Krakowa. Będzie
to widowisko oparte w pełni
na materiale autentycznym,
bez jakichkolwiek tekstów li­
terackich, podszywających się
mniej lub bardziej szczęśliwie
pod twórczość ludową.

Krakowie urodzony

spędzam błogie dni

Krakowie

Skórę łatano

Bo żyć dla

To przecież sława ma

Strażakiem bpi mój ojciec
Strażakiem jestem ja.
Albom ja strażak jakich tu

mało

Sikawkę bardzo dobrą mam

1 do pożaru natychmiast

spieszę
Bo ja swój zawód dobrze

znam (..4

Dostarczył:
H. R. MATTER

Nowa Huta

Panna Andzia
Gdy wtórna zacznie zakwitać

l słonko do nas zawita

Wnet , Krokowa .wszystkie ?

andry
Mkną nad Wisłą w Oleandry

Panna Andzia praczką była
W angielskiej pralni służyła
Teraz jeździ bajertońem

Trąca wszystkich praczki
tanem.

Dostarczyli:
M. D. WYSOPAL, WŁ. JA­

ROMIN, FR. WADAS

Dębniki

występujące obok

<3?

Piosenka pożegnalna
którą napisałam sama

Śpiewałam tu sercem i śpiewałam duszą
Może me piosenki ludzkie serca wzruszą

Ludzkie serca wzruszą uśmiech wywołają
Niech me piosenki tutaj pozostają.

W Muzeum zostawię drgnienia serca, duszy
Może i po wiekach ma piosenka wzruszy

A moje piosenki nie kłóćcie się 2 sobą
Ze was tu zostawię pojadę do domu

Pojadę do domu za szeroką Wisłę
Nie raz nie dwa razy ja o was pomyślę
Więcej jak pół wieku ze mnąście mieszkały
A teraz na wieki w Krakowie zostały

Śpiewałam was mała śpiewałam was duża

Niechże me piosenki dzisiaj innym służą
Śpiewałam was w polu, śpiewałam w domu

Dziśjuż nie mam siły zaśpiewać nikomu

Dzisiaj stara jestem głosu mi brakuje
Niechże się Muzeum wami opiekuje
Niech się opiekuje byście nie zginęły
I na całe wieki w Krakowie zostały

Kolumnę opracował:
STANISŁAW ZAWADZKI

HELENA WOŻNIAK

Dobczyce
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Nie tylko „zdrowie", ale i samoobrona

Dlaczego się śmiejemy?
r

i

Śmiech jest wrodzoną cechą
natury ludzkiej. Niemowlę
już w drugim miesiącu ży-

cia zaczyna układać buzię do
śmiechu, dając nim początko­
wo wyraz swemu zadowole­
niu z życia, a w miesiącach
późniejszych — także typowo
ludzkiej chęci do nawiązywa­
nia i utrzymywania towa­
rzyskich kontaktów. U czło­
wieka dorosłego śmiech jest
wypróbowanym sposobem
zmniejszenia psychicznego
napięcia i przywrócenia rów­
nowagi, toruje drogę stośun-
kotn przyjaźni, ułatwia wybr­
nięcie z nieoczekiwanych sy­
tuacji, pozwala znosić pogod­
nie troski, a nawet cierpienia,
jakich nie szczędzi nam ży­
cie. Śmiech jest oznaką zdro­
wia; człowiek, który nie po­
trafi się śmiać, jest prawie
zawsze ofiarą jakichś zabu­
rzeń psychicznych, bądź znaj-

• duje się w stanie nerwowego
napięcia.TM

Ale mimo że śmiech stano­
wi ważny czynnik ludzkiej
riatury, jego istota nie zosta­
ła dotychczas w pełni zbada­
na. Freud — zgodnie ze swą
teorią nieustannej walki to­
czącej się w głębi psychiki
ludzkiej między pierwotnymi
popędami naturalnymi a

przyswojonymi wskazaniami
cywilizacji i kultury — uwa­
żał, że śmiech jest m. in. for­
mą wyładowania się owej
pierwotnej energii, skrępowa­
nej kulturalnym „gorsetem”
(np. w dowcipach na tematy
seksualne). Schopenhauer
znów uważał, że śmiech jest
(imnnimnnnnininmfflminnnnniniiiinninniminininiinimiimmiinTnninfnnini
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styczne symbole ciała i krwi .S
boga. Te starsze od chrześ- 5
cijaństwa wierzenia i obrzędy 5
tak były podobne do chrześ- ■!
cijańskich, że Ojcowie Kościo- ■;
la — Justyn Męczennik w 11 ■■
wieku naszej' ery i w wiek 5
później Tertulian przypisy- S!

wali to podobieństwo działał- ■■
ności diabła... 5

W Polsce rozpowszechniony 5

jest zwyczaj spożywania jaj S

wielkanocnych, często pięknie 5
ozdobionych. Znany on był już S

Grekom i Rzymianom, dla *

których były symbolem życia. S
W Polsce pisanki znane już S
były w XIII wieku, o czym 5

pisze w Kronice Wincenty Ka- 5;
dłubek. g

Jeszcze kilka słów o „baran- g
ku wielkanocnym”. Kult zwie- 5

rząt, które poszczególne ple- S
miona uważały za swych ■■
przodków, sięga pradawnych S
czasów. Czczono różne zwie- 5
rzęta m. in. barany. El^men- S

ty te zachowały, się w obrzę- =

dach Paschy, podczas których £
składano ofiary z baranka, m

Echa tych obrzędów znajdzie- S

w.y potem w najstarszej
wangelli chrześcijańskiej,
Apokalipsie, gdzie występuje S5
baranek jako ofiara, „która S

zgładzi grzechy świata”^ ■■
* E

Jak widać z przytoczonych C

przykładów^ w religijnych S
świętach i obrzędach różnych 5
ludów i epok można się do- £
szukać wspólnego mianownl- 5
ka. Istniejące pomiędzy po- S
szczególnymi rellgiami i ob- "

rzędami różnice są wynikiem £

powstawania ich w różnych £
warunkach ekonomicznych czy m

historycznych.
ST. ORZEŁOWSKA g
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Kocham cię zimo, bo wiosnę
zwiastujesz — napisał po­
eta. Prawdziwie bliskim

zwiastunem wiosny są Święta
Wielkanocne. Jak wszystkie
święta religijne, Wielkanoc

związana jest z prapradawny-
mi wierzeniami, znacznie star­
szymi, niż to się wtuiu ludziom
wydoje.

Charakter świąt oraz towa­
rzyszących mu obrzędów, zwy­
czajów zmieniał się zależnie
od stopnia rozwoju społeczne­
go, od związanych z nim
zmian w wierzeniach, odzwier­
ciedlających stosunek czło­
wieka do sił przyrody. We

wszystkich kultach religijnych
obrzędy, ofiary i modlitwy od­
bywały się w przełomowych
momentach roku. Aby zapew­
nić sobie przychylność istot

nadprzyrodzonych w ważnych
gospodarczych czynnościach,
świętowano w ustalone dni
roku, zwłaszcza w terminach

ważnych, dla rolnictwa.
Geneza Chrześcijańskiej

Wielkanocy sięga odległych
czasów, gdy pasterskie ple­
miona żydowskie obchodziły
wiosenne święto Paschy. Pas­
cha oznacza „udobruchać” lub
„ominąć”. Bo też, szło o udo­
bruchanie duchów pustyni i
oddalenie ich od stad. Skoro
ludy te zamieniły życie ko­
czownicze na osiadłe, ■święto
Paschy połączono z wiosennym
świętem zwanym Haga Macot,
w czasie którego spożywano
przaśne placki (mace). Aby
zapewnić zmartwychwstanie
Boga, czyli przyszłe urodzaje,
należało przed spożyciem Chle­
ba z nowych zbiorów dopeł­
nić rytualnego spożycia macy
jako ciała boga zboża przeby­
wającego w roninach.

sprzymierzeńcem człowieka w

jego walce przeciwko dyktatu­
rze rozumu. Znajduje to m. in.
swój wyraz w tzw. dowcipach
typu „pure nonsens”, czy też
w skojarzeniach sprzecznych
z logiką.

Ostatnio filozof nowozelandzki, 1
D. H. Monro, ułożył listę sytua- .

cji, na -które zazwyczaj reaguje­
my śmiechem. Obejmuje ona 10

pozycji: naruszenie Zwyczajowo
ustalonej kolejności rzeczy (np.
ktoś wstając z łóżka, zaczyna u-

bieranie się od nałożenia kapelu­
sza), naruszenie ogólnie przyję­
tych zasad postępowania (np. ko­
muś głośno odbija się na proszo­
nym obiedzie), nieprzyzWoitość
(paradowanie po ulicy w ineks-
prymablach), niezwykłe sytuacje
(pijany w kościele), różne nieco­
dzienne przebieranki (np. dwóch
ludzi w skórze udających konia),
gra słów, nonsens (w formie żar­
tu bądź traktowany poważnie,
chociaż powszechnie widoczny),
drobne nieszczęścia (pęknięcie na

ulicy gumy przy majteczkach),
niezgrabność lub nieumiejętność
posługiwania się powszechnie u-

żywanym przedmiotem (młotkiem
w palec — zamiast w gwóźdź), za­
kamuflowany przytyk (żona do
męża: dla ciebie małżeństwo to

tylko czcze słowa, mąż: to więcej
niż słowa, to wyrok!).

Monro sformułował również
pewne zasady dotyczące wszel­
kich rodzajów humoru. A więc
— nowość lub zaskoczenie (naj­
lepszy nawet żart słyszany po
raz wtóry wydaje się mniej
śmieszny). Druga cecha to nie­
zwykłość skojarzeń. (Czy Pan jest
żonaty? Ńie, ale mam niekrępu-
jące mieszkanie). 'Na ogół —

stwierdza Monro — ludzie tak

przywykli do stereotypów w

swym sposobie myślenia, że każ­
de odejście od utartego szlaku

pobudza ich do śmiechu. Toteż
choć można ustalić, z czego się

Mity, legendy,
zwyczaje
Legendy o bogach umierają­

cych i zmartwychwstających
istniały w wierzeniach przed­
chrześcijańskich (m. ‘ in. u

Persów, Syryjczyków, Asyryj-
czyków i Babilończyków, E-

gipejan, Hindusów, Żydów,
Azteków, Inków). Święta ku
ich czci obchodzono na wios­
nę. Np. starożytny bóg babi­
loński, Marduk, według, mitu
z VIII wieku p.n.e., został u-

jęty, biczowany, następnie za­
prowadzony na „Górę” w to­
warzystwie dwóch zbrodniarzy
i zabity. Potem Marduk zmar-

twychwstaje. Chrześcijanie
przejęli te mity i połączyli ze

swoimi legendami.
Następnie zaczęto świętować

Wielkanoc niezależnie ód
Paschy żydowskiej, a miano­
wicie w pierwszą niedzielę po
równonócy wiosennej i pełni
księżyca. Obyczaj ten został
zatwierdzony przez Sobór Ni­
cejski w 325 roku.

'

Obrzędy liturgiczne Wielkie­
go Tygodnia kształtowały się
długo, bo aż do IX wieku.
Dekretem papieskim z 1955 ro­
ku nakazane zostało odnowie­
nie liturpii Wielkiego Tygod­
nia, przy czym niektóre tek­
sty, które uległy zmianom pod
koniec średniowiecza i póżntej,
zostały przywrócone.

Wielki Tydzień rozpoczyna
Niedziela Palmowa, zwana da­
wniej również kwietną lub

śmiejemy, nie zawsze potrafimy
wyjaśnić, dlaczego...

Próbę’ taką podjął jednak
ostatnio inny uczony, George
B. Milner, lingwista ze stu­
dium orientalnego i afryka-
nistyężnego w Londynie^ W
czasopiśmie „New Society” o-

publikował on artykuł, w któ­
rym twierdzi, że człowiek jest
w połowie produktem kultu­
ry i w połowie produktem na­
tury. Na wpół cywilizowany i
na wpół pierwotny, stara się
nieustannie zgrać ze sobą
tkwiące w nim sprzeczności.
Popchnięty zbyt daleko w

jednym czy w drugim kie­
runku, instynktownie rozpoz-
naje niebezpieczeństwo, a

śmiech przywraca mu równo­
wagę psychiczną.

GOS
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Odkryto ją w 1687 ® Zlekceważono w 1744

Dziś pasjonuje archeologów

Wielkanoc na imienniczce
I wysepki mają swoje losy...

Mogą coś o tym powiedzieć
dzieje Wyspy Wielkanoc­

nej, najdalej na wschód po­
łożonego kawałeczka lądu
Archipelagu Polinezji.

W

DAVIS. ROGGEVEEN,
COOK

brzegów holenderski
Jacob' ■Róggevećh' w

na Jawę. A że było
niedzielę wielkanocną

Pierwszy wspomniał o niej
pirat Edward Davis, przepły­
wający tamtędy w roku 1687
na swoim okręcie flagowym
„Bachelors Delight”. Jako

pierwszy ■.Europejczyk ..przybił
do jej
żeglarz
drodze
tow

1722 roku, nazwał ją Wyspą
Wielkanocną. Trzecim, zna­
nym historii gościem na wys­
pie — był Anglik James Cook,
sławny eksplorator Oceanii.
Nie zachwyciła go bajecznie
piękna roślinność ani malow­
nicza rzeźba wzgórz.

Praktyczny Cook dał Wys­
pie Wielkanocnej niepochleb­
ną opinię: „Żaden naród —

pisał —• nie potrzebuje spie­
rać się o zaszczyt odkrycia
tej wyspy. Mało jest zaiste

Polsce
wierz-

punk-

wierzbową, gdyż w

tzw. palmy — to rózgi
bowe. Kulminacyjnym
tern katolickiego obrządu wiel­
kopostnego jest liturgia wiel­
kosobotnio, na którą składa się
liturgia śwtatła, chrztu i
mszalna. Liturgia światła po­
chodzi od pogańskiego obrzę­
du zapalania ognisk wiosen­
nych związanych z kultem
Słońca. Uroczyste wnoszenie
światła do kościoła przyjęto
się w Polsce dopiero w końcu
XVI wieku, w drugiej części
nabożeństwa następuje po­
święcenie wody chrzcielnej,
połączone z egzorcyzmem. Trze­
cia część — to właściwa msza

wielkanocna, czyli rezurekcja.
Święta Wielkanocne wśród

ludu- polskiego związane są
z starymi praktykami rąggii
wody, drzewa i ognia, „o-

czyszczaniem", walką z nie­
czystymi siłami. Tak np. po­
święcane gałązki wierzbowe —

,,palmy”, mają chronić przed
chorobami, piorunami i w 0-

góie wszelkim złem.

W religiach przedchrześcijań­
skich istnieje wiele legend o

ostatnich wieczerzach bogów u-

mierających i zmartwychwsta­
jących, podczas których spo­
żywano. mięso i krew zwierzę­
cia ofiarnego lub, jak np. w

Persji ku czci boga — Słońca,
poświęcany chleb i wino roz­
cieńczone wodą. Były to mi-

Wy

II

miejscowości, które by żegla­
rzowi ofiarowały mniej po­
wabów. .Nie ma tam dogod­
nego miejsca do zarzucenia

kotwicy, nie ma drzewa opa­
łowego ani świeżej wody,
którą by opłaciło się wziąć
na' pokład”.

ŚWIAT KAMIENNYCH
OLBRZYMÓW

Gdyby James Cook, zamiast

spiesznie opuścić brzeg wys­
py,, zagłębił się w jej zielony
masyw, na pewno , zmieniłby
zdanie. Idąc ze wschodu na

zachód spotkałby bowiem las
sześciuset ogromnych bloków

skalnych, ciosanych na kształt

głów ludzkich o ostrych ry­
sach twarzy, prostych nosach,
wąskich ustach i silnie Roz­
winiętych szczękach.

Późniejszych odkrywców i

badaczy tego skarbu dawnej
kultury do dziś trapi zagad­
ka, kto go stworzył? Przodko­
wie mieszkańców wyspjr, czy
przybysze z Ameryki Połud-

niówej, towarzyszący wygna­
nemu królowi Motu Motui?
Za drugą hipotezą przemawia

e-■
w
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podobieństwo rzeźb z Wyspy
Wielkanocnej do olbrzymich
głów kamiennych Inków zna­
lezionych w Boliwii i Peru.

ATELIER W KRATERZE

Zlekceważona przez Cooka

Wyspa Wielkanocna żyła nie

niepokojona przez cudzoziem­
ców dd roku 1864, kiedy zawi­
nął na nią francuski rnisjo-
narz Eyraud aby nawrócić
mieszkańców na katolicyzm.
Ojciec; Ęyr.aud Igył czło^zi^-,
kiem łagodnego serife, lecz po­
zbawionym

‘

wiedzy > i > rozumu.

Nie pognębił pogaństwa, za

to skłonił Polinezyjczyków
aby spalili bezcenne drewnia­
ne tablice pokryte „szatań­
skim” pismem rongo-rongo.
Mimo ogromnych wysiłków
archeologów, do dziś nie udało
się - odtworzyć tych znaków,
mogących tak wiele przeka­
zać o dziejach wyspy.

'

W roku 1946 zmarła
wieku ponoć 114 lat, ostatnia
królowa Wyspy Wielkanocnej,
zarazem kapłanka wiosen­
nych, obchodzonych w pod­
ziemnym mieście Orongo, ob­
rzędów ku czci boskiego, czło-
wieka-ptaka. W wygaśłym
kraterze świętej góry znale­
ziono porzucony warsztat ka­
mieniarski, a w nim nieukoń-
czonych 150 figur oraz ka­
mienne narzędzia i walce do
transportu olbrzymich rzeźb.
Z odkryciami na Wyspie Wiel­
kanocnej i hipotezą o pbcho-
dzeniu
związało
wielkiego podróżnika współ­
czesnego Thor Heyerdąhla
tratwy „Kon-Tiki”.

w

ich mieszkańców
się na zawsze imię

i

&

STATKIEM
I SAMOLOTEM

Wyspę Wielkanocną łączy
obecnie ze światem regularna
komunikacja morska, lecz jest
to łączność szczególna, bo­
wiem statek zawija tam tyl­
ko raz w roku, do portu Han-

gapiko w Zatoce Cooka. O-
prócz tego lądują na wyspie
samoloty, leęąee z Australii
dó Chile, do którego - należy
Wyspa Wielkanocna Oddalona
odeń ó 3.500 kilometrów wód
oceanu.

Mimo rzadkiclł połączeń ko­
munikacyjnych, Wyspa Wiel­
kanocna jest dziś ważnym
punktem apro,wizacyjnym. Z
jej obfitych zbiorów fig, po­
marańcz, cytryn, ananasów,
kawy i tytoniu korzystają
wszystkie ekspedycje badaczy
Antarktydy. Z ich inicjatywy
powstało nawet w, 1946 roku
Towarzystwo Przyjaciół Wys­
py Wielkanocnej — wyspy
liczącej zaledwie 179 km kw.
powierzchni i 560 mieszkań­
ców. Oprać. IK

IHi

g.
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Kiedy nadchodzi Okres Świąt
Wielkanocnych, kolorowe ster­
ty oryginalnie zdobionych wy-
d muszkow czekają już na

transport w szeroki świat.

■Przez całą zimę starzy i
młodzi mieszkańcy wsi Pnie­
wo 1 Lemany na Kurpiach za­
jęci są misternym zdobieniem
kurpiowskich wyklejanek, od­
wiecznej specjalności tego re­
gionu.
Nie jest to takie proste, gdyż
głównym elementem tej zdo­
bniczej pracy jest' rdzeń
trzciny rosnącej nie przy każ­
dym jeziorze. Wybierają się
więc ludzie z Pniewa i Le-
manów aż do Nieporętu czy
Zegrza, tną długie pręty
trzcinowe, a potem starzy i
młodzi łuskają z nich jakby
z waty tkane sznureczki. Z
nich z kolei układa się na

wydmuszkach misterne wzor­
ki. Tak więc dobra kwoka-*
nioska, zręczne ręce, nieporęc-
ka trzcina i wiekowe tradycje
składają się na eksportowy I

rarytas — kurpiowskie wyd- I

muszki.
Tekst R. S. I

Foto: Maria Monasterska.
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Usługi z nieba
Rozwija się zapoczątkowany

przed 2 laty eksport usług agro­
technicznych. Obejmuje on —

prowadzone z samolotów typu
Gawron — nawożenie pól, opyla­
cie, walkę ze szkodnikami, pa­
trolowanie lasów itp.

W zeszłym roku Motoimport u-

zyskał z eksportu tych usług ok.
1 min 400 tys. doi. Polscy piloci
pracowali m. in. w Sudanie i E-

gipcie.
Możliwości eksportu są w tym

zakresie znacznie większe. Moto­
import zamierza w bieżącym roku

prawie podwoić wpływy z usług
agrotechnicznych. Wiąże się to

jednak z koniecznością specjalne­
go przeszkolenia pilotów, jako że

muszą oni latać w trudnych wa­
runkach — na bardzo niskich wy­
sokościach. (KS; AR-WEZ)

—.w?
90 tys. przedstawień
dla dzieci

s W Związku Radzieckim Istnieją
z przeznaczeniem dla dzieci, 44

teatry dramatyczne i przeszło sto

marionetkowych. Dają one rocz­
nie 90 tysięcy przedstawień (w 27

językach), oglądanych przez 35
milionów dzieci, (m.b.)

Międzynarodowy
Uniwersytet Sztuki

Wenecja, miasto dożów i za­
grożonych zabytków, w przysz­

łym roku uruchamia Międzyna­
rodowy Uniwersytet Sztuki, który
działać będzie na zasadzfe wolnej
wszechnicy. Kształcić się tu mają
obok malarzy, rzeźbiarzy i grafi­
ków, także historycy sztuki, ar­
cheologowie i specjaliści sztuki

antycznej, (iws)
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Rośliny do smaku
BAZYLIA CZYLI PIEPRZ

ZIOŁOWY

Bazylia zwyczajna, jedno­
roczna roślina o łodydze do
40 cm wysokiej, pochodzi z

Indii. U nas uprawiana jest w

niewielkiej ilości. Jej ziele do­
starcza olejku o charaktery­
stycznym, ostrym zapachu. Ba-

lia znalazła szerokie zasto­
powanie jako przyprawa' do

aup, sosów, pasztetów. Używa­
na bywa do kiszenia ogórków
i zastępuje* z powodzeniem
drogi nieprz. Bazylia w for­
mie mielonego suszu jest piep­
rzem ziołowym, który ze

względu na swoje antyseptycz-
ne i odświeżające działanie

jest coraz powszechniej uży­
wany w polskiej kuehni.

POBUDZA APETYT

Cząber z rodziny wargowa-
tych pochodzi ze wschodnich

krajów rejonu śródziemno­
morskiego. Ziele tej rośliny
odznacza się silnym zapachem
i gorzkawym smakiem. Cząber
od wieków używany jest w

całej Europie jako roślina

przyprawowa. Suszone ziele
tej rośliny stosuje się do ma­
rynat warzywnych, konserw

mięsnych itp. Ze względu na

swoje walory smakowe i die­
tetyczne cząber zasługuje na

szersze wykorzystanie w. na­
szej kuchni. Pobudza apetyt,
jednocześnie powoduje regu­
lację trawienia.

ŚWIEŻE LISTKI DO MIĘSA

Kolendra siewna, znana ja­
ko roślina przyprawowa już
w starożytnym Egipcie, po­
chodzi z krajów śródziemno­
morskich. Częścią używaną
jako przyprawa do wyrobu
wędlin i konserw mięsnych są
dojrzałe suszone owoce. Owo­
ce świeże zawierają de 1,7
proc, olejku lotnego o aroma­
tycznym zapachu. Olejek ten

używany bywa do wyróbu li­

Morze Północne- wielki zbiornik
błękitnego paliwa

Opublikowane ośtatnió w Lon-1

dynie dane na temat ddtychcza-1
sowych rezultatów eksploatacji I

podwodnych złóż gazu ziemnego
na Morzu Północnym świadczą,
iż eksploatacja ta jest nader o-

płacalna. Wprawdzie na prace po­
szukiwawcze i zagospodarowanie
podmorskich złóż wydano od r.

1966 do tej pory ogromną sumę
200 min funtów szterlingów, co

odpowiada 480 milionom dolarów,
ale już obecnie Wielka Brytania
dzięki tym złożom oszczędza ro­
cznie 26 min dolarów na imporcie
paliw. Mniej więcej za dwa lata1

oszczędności te wyniosą ponad 50
min dolarów w skali rocznej, ą
od roku 1975 — blisko ćwierć mi

kierów i wódek gatunkowych.
Na Wschodzie młode, świeże
listki kolendry bywają ulu­
bioną przyprawą do mięs, sa­
łat i sosów.

ULUBIONA PRZYPRAWA
WŁOCHÓW

Rozmaryn lekarski, ongiś
popularna u nas roślina do­
niczkowa ozdabiała okna pra­
wie każdego wiejskiego domu.

Przed laty, dzięki charaktery­
stycznemu zapachowi, młode

pędy rozmarynu lub susz u-

źywane były jako przyprawa
do sosów, zup, dań nŃęsuych,
zwłaszcza dziczyzny. Obecnie

rozmaryn stracił u nas popu-,
larność. Natomiast we Wło-j
szech jeśt w dalszym ciągu u-

lubioną przyprawą.

CIASTO Z SZAFRANEM

Szafran, inaczej krokus, jest
byliną podzwrotnikową. W
Polsce występuje w stanie
dżikim w Karpatach i Ta­
trach. Jest obecnie pod ochro­
ną. Naszę babki dobrze znały
proszek o swoistym ^hpacbu,
który produkowano z wysu­
szonych znamion słupka sza­
franu. Wspaniale barwił on

ciasto »a kolor żółty i pozwa­
lał na dodawanie mniejszej
ilości jaj, np. do wypieku
wielkanocnych bab.

WIEŃCZONO NIM GŁOWY
POETOW

Wawrzyn szlachetny, drze­
wo o wiećżnozielonych liś­
ciach dostarcza popularnych
„liści bobkowych**, inaczej lau­
rowych. W starożytności liść­
mi’ laurowymi wieńczono
skronie poetów i zwycięzców.
Są one do dziś symbolem sła­
wy. Obecnie wawrzyn upra­
wiany.1 jest dla cennych zalet
tzw. „liścia bobkowego** • bez

którego nie można sobie wy­
obrazić ani marynowanych o-

górków, ani grzybów, ani do­
brego rosołu. (WiT-AR)

liarda dolarów. Tak więc W ciągu
niewielu lat inwestycje te zamor­
tyzują się całkowicie.

Obecne wydobycie gazu ziem­
nego na Morzu Północnym nie

przekracza 5 miliardów metrów

sześciennych rocznie; W 1975 ro­
ku ma ono. wynieść 41 mld m.

sześć. Obecnie tylko trzy kraje
na świecie: USA, ZSRR i Kanadą
mają wyższe od tego poziomu wy­
dobycie gazu ziemnego. Jak
twierdzą eksperci, jest bardzo mor;
żliw.e, że Wielka Brytania nie tyl­
ko osiągnie w najbliższych latach
ale i utrzyma pod tym względem
trzecie miejsce na świecie.
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Ten plac znają chyba wszy-
I scy. Jeśli nie bywali na

nim osobiście podczas wy­
cieczki do Moskwy, to przy­
najmniej widzieli go w TV al­
bo W kinie. Tu przecież odby­
wają się słynne defilady woj­
skowe transmitowane na cala
Europę.

Plac nie robi wcale wraże­
nia ogromnego. Wciśnięty
między południowo-wschodnią
ścianę Kremla z Mauzoleum
Lenina i budynek najwięk­
szego moskiewskiego . sklepu
GUM-u, wydaje się wręcz
mały. A jednak cyfry świad-

Suche podniebienie świata

Ogromnym kosztem i wysiłkiem
staramy się odzyskać

to, co sami bezmyślnie niszczymy
| eszcze nigdy sprawy rato-
J wania naturalnego środo­

wiska człowieka nie stanęły
na porządku dnia z taką o-

strością. Nigdy bowiem zło w

tym zakresie nie. miało takich
rozmiarów, nigdy nie obser­
wowano postępu owego zła w

takim tempie...

ALARM ZA ALARMEM

Fachowcy od wielkiej che­
mii obliczyli, że zakłady leżą­
ce wzdłuż biegu Wisły zanie­
czyszczą w niedługim czasie
wody królowej naszych rzek
do tego stopnia, iż na każdv
litr jej. wód przypadnie litr
ścieków. W Morzu Bałtyckim
coraz bardziej powiększa się
ta część wód, która zawieró’
poniżej 2 mg tlenu na litr, co

stanowi minimalną ilość po­
trzebną dla utrzymania egzy­
stencji ryb i innych żywych
organizmów...

Alarmistyczne, jeśli nie
wręcz katastrofalne wieści
napływają z różnych stron
świata. Większość jezior szwe­
dzkich tak zatruto — głównie
związkami rtęci — że na pal­
cach można policzyć te zbior-
niki wodne, w których żyją
ryby nadające sję dó spoży­
cia...

Wielkie jezioro amerykań­
skie Erie słynęło z uroków,
ścjągało niegdyś wielu tury­
stów. Dziś wódy tego jćziora
są tak dokładnie zatrute ście­
kami chemicznymi, że nieopa­
trzny turysta, który zażyje ką­
pieli w tym jeziorze, musi być
poddany ■specjalnemu-procesom>
wi odkażania..' -

PROJEKTY INŻYNIERÓW

Problem uzyskania nowych
zasobów wody w coraz więk­
szym stopniu zaprząta uwagę
naukowców i inżynierów na

całym świecie. Nowe sposoby,
metody, rozwiązania i pomy­

Plac Czerwony
(Korespondencja własna z ZSRR)

największych placów w Euro­
pie. Jego powierzchnia to 32
tysiące metrów kwadratowych
wyłożonych twardą skałą,
której nie uszkadzają ciężkie
wielosettonowe rakiety na

ciągnikach gąsienicowych
podczas tradycyjnych prze­
glądów osiągnięć radzieckiej
techniki wojennej. Pod wzglę-

sły rodzą się jak grzyby po
deszczu — jeśli takie porów­
nanie, w czasach ostrego defi­
cytu wody, jest na miejscu.

Kalifornia już w tej chwili
ma najwięcej mieszkańców, ze

wszystkich stanów USA. Ła­
godny klimat i rozwinięty
przemysł stale przyciągają no­
wych mieszkańców — i prze­
widuje się, iż do 1990 roku
ich liczba podwoi się. Wszy­
stko byłoby pięknie, gdyby
nie deficyt wody. Aby roz­
wiązać ten problem władze
stanowe przystąpiły do o-

gromnego przedsięwzięcia. Za­
mierzają one zbudować akwe­
dukt o długości ok. 960 km i
w ten sposób sprowadzić wo­
dę z północnej, górzystej czę­
ści stanu. W tym rejonie zo­
stanie zbudowana potężna ta­
ma na jednej z górskich rzek,
dzięki której powstanie zbior­
nik wodny o obwodzie 270 km.
Stąd systemem pomp woda
ma być tłoczona na południe,
Dokonując po drodze nawet

wysokie wzniesienia.

W Związku Radzieckim za­
awansowane są prace nad u-

zyskiwaniem wody pitnej z

zasobów morskich i podziem­
nych, znajdujących się na du­
żych głębokościach, ale silnie
zanieczyszczonych związkami
mineralnymi. -Najbardziej e-

konomicznym i wypróbowa­
nym sposobem uzyskiwania z

takich źródeł wody pitnej jest
destylacja. Jednakże ,< do odpa­
rowania 1 tony wody potrze­
bna jest ilość kalorii powstała
przy spaleniu ok. 50 kg węgla.
I tu wkracza paliwo jądrowe.
Podczas < kontrolowanej reak­
cji łańcuchowej rozszczepienia
-jąder- ciężkich pierwiastków
wydziela się ciepło przenoszo­
ne do generatora pary, skąd
wędruje ona dó turbiny napę­
dzającej prądnicę wytwarza­
jącą energię elektryczna. Tak
wykorzystana para zostaję na-

stęphie użyta do ogrzewania
wody w celu jej odparowania.

Pierwszą w świecie atomo­
wą fabrykę słodkiej wody du­
żej mocy buduje się na Ukra-

| inie w mieście Szewcżęnko.
Moc elektrowni wyniesie 150

• MW. Uczeni spodziewają się

Czerwonym konkurować tyl­
ko nasz warszawski plac De­
filad.

Na placu, na którym
wstrzymany jest ruch kołowy,
zawsze jest pełno ludzi. Za­
równo w dzień jak i w no­
cy. Jest jednak ci.cho i spo­
kojnie. Wszyscy bowiem, tak
mieszkańcy Kraju Rad jak i
przybysze z zagranicy, przy­
chodzą tu przede Wszystkim
złożyć hołd Lehinowi, wodzo­
wi zwycięskiej Rewolucji
Październikowej. Przed Mau­
zoleum zawsze długie, nieraz
kilometrowe kolejki. Ludzie
w ciszy i skupieniu czczą pa­
mięć człowieka, który stwo­
rzył państwo radzieckie. Nie­
którzy przechodzą później pod
kremlowski mur, gdzie złożo­
ne są prochy najwybitniej­
szych działaczy Kraju Rad.
Tu też spoczywają urny Ga­
garina i Komarowa, zdobyw­
ców Kosmosu.

Kreml to, oczywiście, osob­
ny temat. Pragnę zwrócić u-

wagę tylko na jedno. , Kreml
to nazwa warowni, siedziby
władcy świeckiego lub ko­
ścielnego. Takie warownie z

całymi zespołami cerkiewny­
mi wewnątrz znajdują się w

wielu rosyjskich miastach i
miasteczkach. Jeden z naj­
piękniejszych, na przykład,
to kreml w Rostowie Wiel­
kim, położonym niedaleko
Moskwy, na tzw. Rusi Jaro­
sławskiej. Kreml nie jest więc

otrzymać z tej fabryki 120 tys.
metrów sześciennych słodkiej
wody na dobę.

Jeszcze inny projekt otrzy­
mywania wody zrodził się w

pracowniach naukowców Uni­
wersytetu Columbia. . Pomysł
ten polega na wybudowaniu
na wybrzeżu morskim odpo­
wiednio dużych chłodni, które
oziębiając przesycone wilgocią
powietrze, napływające znad
morza, spowodują wytrącenie
z niego dość dużych ilości
świeżej wody.

Dla poparcia swęgo projek­
tu naukowcy przeprowadzili,
wyliczenia na przykładzie
miejscowości St. Croix na

wyspach Virginia. Obecnie
dowozi się tam zą pomocą tan­
kowców 3790 m sześć, słodkiej
wody na dobę. Ale jak wyka­
zały obliczenia, passat wieją-
ćy od morza przenosi w ciągu
doby 758 000 m sześć wody
prżez każdy kilometr wybrze­
ża. Jeśliby napływające ód
morza powietrze Ochłodzić tyl­
ko o 10 st. C, można by otrzy­
mać 16 gramów wody z metra

sześciennego powietrza. Aby
więc uzyskać ową codzienną
porcję wody, dowożoną dziś
tankowcami, należałoby wy­
budować chłodnię, której czo­
łowa powierzchnia musiałaby

jakąś wyłącznością czy spe­
cjalnością Moskwy, jak sądzą
niektórzy. Inna sprawa że
kreml moskiewski jest naj­
słynniejszy.

Historii placu Czerwonego
poświęcone są całe, kilkuset-
stronicowe monografię. Jest
co najmniej ■tak stary jak
Moskwa. Jest nierozerwalnie
związany z warownią, naj­
pierw drewnianą a później
murowaną, czyli właśnie
kremlem. U jego podnóża,
przed obronnymi wałami usy­
tuował się, rynek, zabudowa­
ny stragariami plac targowy.
Niee był to zapewne widok
zbyt piękny i wtedy plac nie
nazywał się jeszcze „Kras-
nyj”, co po rosyjsku znaczy
zarówno „piękny” jak i „czer­
wony”^

Nazwę dzisiejszego placu
kroniki zaczynają odnotowy­
wać dopiero od XVII wieku.
Wtedy już i kreml był podob­
ny do dzisiejszego. Stał też

już przy placu śliczny sobór
Wasyla Błogosławionego,
wzniesiony w drugiej połowie
XVII wieku. Stojący po prze­
ciwnej stronie placu, naprze­
ciw soboru, gmach Muzeum
Historycznego jest dość mło­
dy. Podobnie jak GUM, wy­
budowany został w drugiej
połowie ubiegłego stulecia.

Każdy właściwie pozosta­
wił swą pieczęć przy placu
Czerwonym. Pieczęć a wła­
ściwie wizytówkę. I tak Piotr

mieć ok. 500 m kw. Do ochła­
dzania powietrza miałaby być
przepompowywana przez ko­
mory kondensacyjne chłodni
woda morska o temp. 5 st. C,
pobierana z głębokości 900
metrów. Aby uzyskać tanią e-

nergię dla pracy pomp, pro­
jektuje się wybudowanie elek­
trowni wiatrowych.

*

Oto tylko niektóre z prze­
myślnych projektów technicz­
nych uzyskiwania wody — ta­
kiej samej, jaką bezmyślnie
niszczy współczesna cywiliza­
cja.

TOMASZ MIĘCIK

I zbudował przy nim pierw­
szą w Rosji aptekę i bibliote­
kę publiczną. W gmachu ap­
teki mieścił się m. in. pierw­
szy w Rosji uniwersytet (za­
łożony w 1755 roku). Przykła­
dów można przytoczyć wię­
cej. Nie chodzi jednak o to,
aby powtarzać przewodnikowe
^formacje.

Czy jednak jest coś, czego
przewodniki nie odnotowują?
Tak. To atmosfera placu, Au­
ra jakby jedyna dla tego,
miejsca. Inną w pogodny
dzień letni, inna w zimowy
poranek. Atmosfera, na. którą
składa się zarówno metalicz­
ny dźwięk zegara wybijające­
go godziny na Spasskiej Basz­
cie, jak i zmiana, warty przed
Mauzoleum. Co godzina hó-
wiem pod mufami Kremla
pojawiają się sylwetki żołnie­
rzy, przemierzających prze­
pisowym krokiem drogę do
Mauzoleum, aby równo z pier­
wszym uderzeniem zegara
zmienić kolegów.

Oprócz defilad i pochodów
ma plac i inne tradycyjne ,u-
roczystości. Nie chodzi o oka­
zjonalne, jak na przykład wi­
tanie kosmonautów, lecz o

stałe, odbywające się co roku,
w określone dni. Takim świę­
tem.obchodzonym właśnie tu­
taj jest, uroczyste pożegnanie
szkoły- przez dziesięcioklasi-
stów.

Przychodzą tu też turyści
wyjeżdżający z Moskwy, aby
pożegnać się ze stolicą Kraju
Rad. Jeszcze raz popatrzeć na

Kreml, na Wasyla Błogosła­
wionego oraz poczynić ostat­
nie zakupy w GUM-ie.

ZBIGNIEW PODGÓRZEC
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|kAzIMIerZI
I WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO i

Kazimierz — dawniej
odrębne miasto, później u-

boga, zapomniana dzielnica
krakowska — stanowi dziś
jedną z najbardziej atrak­
cyjnych tras turystycznych
podwawelskiego
Wąskie uliczki,
dziedzińce, liczne

grodu,
zaułki,

zabytki

architektury tworzą, rzadko
spotykaną gdzie indziej,
malowniczą całość. Celem
naszego konkursu jest od­
danie przy pomocy apara­
tu fotograficznego tej spe­
cyficznej atmosfery i nas­
troju oraz obecnego stanu
odbudowy zabytków Kazi-

mierzą. Wszystkie zdjęcia
zgłoszone na konkurs or­
ganizatorzy przekażą wła­
dzom miasta dla celów ar­
chiwalnych, jako materiał

faktograficzny, a najlepsze
z nich zostaną zakwalifiko­
wane na wystawę.

Rozmowy „Echa" mogą wziąć udział wszyscy fotografujący w Polsce zrzeszeni i nie-

Rok sumiennego przygotowania
do zbliżającej się pięciolatki

Każda
z uczelni ma swój odrębny, poważny wkład w rozwój

gospodarki narodowej. Ma go również i Politechnika Kra­
kowska od lat związana jak najściślej z potrzebami naszego

budownictwa, transportu,’ czy przemysłu i która dziś, zgodnie
z uchwałami IV Plenum KC PZPR zacieśnia jeszcze bardziej swoje
kontakty 1 współpracę z ośrodkami gospodarczymi. Przede wszyst- •

kim regionu krakowskiego. Z prośbą o rozmowę na właśnie ten
temat zwróciliśmy się do rektora Politechniki Krakowskiej — prof.
JANA WĄTORSKIEGO.

— Wartość prac
wo-badawczych
wanych w roku ubiegłym
przez Zakłady Doświad­
czalne Politechniki1 wy­
niosła prawię 3^-min złu
Co to ^ły*‘żfa
kogo?

— Zestaw tych prac obej­
muje 84 pozycje. Są to prze­
różne dokumentacje, studia,
syntezy, pomiary, badania
profcęsów, nowe technologie,
metody itp.

—■ Prosilibyśmy nieco
bliższe o tym informacje.

— Przejdę poszczególnymi
wydziałami. Architektura: dla
Prezydium MRN Opatów Kie­
lecki —• opracowanie doku­
mentacji zabezpieczenia i re­
konstrukcji starego miasta
Opatowa z kompletem badaó
i studiów, dla Muzeum w

Łańcucie, wykonanie doku­
mentacji rekonstrukcji ogro­
du; łańcuckiego zamku. Bu­
downictwo lądowe: tu należa­
łoby Wymienić prace. stu­
dialne odnośnie technologii i
organizacji zaplecza tech­
nicznego przedsiębiorstw re­
montowo - budowląnych m.

Krakowa, dalej bardzo cie­
kawe opracowanie dla Bugo-
miłowic całego szeregu pro­
blemów wytrzymałościowych
i technologicznych związa­
nych z produkcją podkładów
struno - betonowych. Poważ­
ną też pozycję zajęła praca
nad całym zakresem robót
obejmujących prefabrykację,
naciąg i kontrolę naciągu ka­
bli i dźwigarów linowych
przykrycia Woj, Hali Wido-
WiSkpWo-Sportówej w Kato­
wicach. Budownictwo wodne:
do bardzo interesujących prac
zaliczyłbym Wykonanie oceny
hydrologicznej
celern' określenia
rózbucjowy ującia
także
nych
,st^?a
popiołów oraz innych od­
padów dla Huty im. Bieru­
ta w Częstochowie. Na Wy­
dziale Mechanicznym, na zle­
cenie PKP w Krakowie prze­
prowadzono badania przyczyn
pęknięć szyn kolejowych na

złączach termitowych. Dla Hu­
ty im. Lenina wykonano ba­
dania ridukowe możliwości
zastosowania mokrej metody
odpylania pyłów powstają­
cych W procesie przesiewania
spieków 1 dodatków wielko-

nauko- ___.. a J.. 1
wykony* pieca. Nawet i? nasz najmłod-

piecowych piątego wielkiego

rzeki Dłubni
możliwości

wody, a

opracowanie wytycz-
odnośnie bezpieczeń-
składowiska żużli i

oraz innych

szy Wydział Chemii ma na

swoim ■koncie realizację wie-
lu_ powążriych praę, jak iw
iizykbcłi&fniczne badahia kŚ4-
talizatorów procesów rafine­
ryjnych czy też opracowanie
metody otrzymywania żywic
termoutwardzalnych znajdu­
jących .zastosowanie w wy­
twarzaniu wysokojakościo-
wych lakierów piecowych. Tę]
ostatnią pracę wykonywano
dla Zakładów Chemicznych
„Oświęcim”.

Oczywiście rzuciłem tu za­
ledwie kilka przykładów, któ­
re w tej chwili nasunęły mi
się na myśl. W sumie nasze.

Zakłady Doświadczalne są
autorem dość pokaźnej porcji,
która zasiliła naszą gospodar­
kę likwidując niejednokrotnie
tzw. wąskie gardła produkcji.

— Tobył1969r. — apla­
ny aktualne na rok bieżą­
cy i dalej na lata 1971—75?

— Określając krótko nasze

zamierzenia na 1970 r. — u-

ważamy go po prostu za rok
sumiennego przygotowania się
właśnie do lat 1971—75, do
opracowania w pierwszym

rzędzie tematów węzłowych,
które Prezydium Rządu oraz

Komitet Nauki i Techniki uz­
nały za szczególnie ważne.
Oprócz tego mamy przygoto*-
w,any projekt całego zestawu

prac resortowych, a także i
prac podstawowych przygoto­
wujący grunt dla rozwoju
techniki — w przyszłości. J

— Oczywiście Politechni­
ka nadal realizować będzie

* ' swó| i.codz|enny kontakt z

gospodarki- mam na myśli*
umowy’*® współpracy nau*'

kowo-technicznej zawartej
z...

—-

... 42 jednostkami, z mi­
nisterstwami, prezydiami rad
narodowych, zjednoczeniami,
centralnymi urzędami, fabry­
kami itd. reprezentującymi
wszystkie niemal specjalności
techniki mające swoje odpo­
wiedniki w naukowych dys­
cyplinach naszej uczelni. Zmie­
rzamy zresztą do tego by nasz

plan naukowo-badawczy na

lata 1971—'75 stanowił wyłącz­
nie realizację umów dla po­
trzeb jednostek gospodarki
narodowej i vice versa, by
tematyka prac ujęta‘tymi u-

mowami mieściła się w całoś­
ci w planie. Innymi słowy
nieustanna weryfikacja i ak­
tualizacja umów.

— Dziękujemy Panu Rek­
torowi za udzielenie wy­
wiadu.

Rozmowę przeprowadziła:
DANUTA PAWŁOWSKA

Ile kosztowało lądowanie
na Księżycu?

^tany Zjednoczone wydały pra­
wie 20 mld dolarów na wyprawy
księżycowe, zanrm stopa ludzka

stanęła na Srebrnym Globie. Dyr.
NASA, Thomas Paine zakomuni­
kował oficjalnie, że wydatki tej
agencji od 1961 r., kiedy to pre­
zydent Kennedy wysunął jako eel

lądowanie na Księźyeu, do czasu

wysłania pierwszych ludz? w lip-
cu ub. r. na naturalnego satelitę
Ziemi, wyniosły 19.400 min dola­
rów.

Najbardziej kosztowną pozycją
w programie wysłania człowieka
na Księżyc było skonstruowanie
i wyprodukowanie silników ra­
kietowych o dostatecznej mocy do

odbycia lotu tam i z powrotem.
Pochłonęło to 8 794 min dolarów.

Kabina macierzysta i pojazd księ­
życowy kosztowały 6.939 min do­
larów. (NI PAP)

• W konkursie 1.. . ...
_

. . .

zrzeszeni: fotografowie zawodowi, fotoreporterzy oraz amatorzy. Przy ocenie prac obo­
wiązują dla wszystkich uczestników konkursu równe prawa i te same kryteria.

• Każdy autor może nadesłać dowolną
wiązują formaty: dla zdjęć czarno-białych
niem jednego boku, dla zdjęć kolorowych
niem jednego boku.

• Uczęstnictwo w, konkursie jest wolne
• Nadesłane fotogramy nie podlegają zwrotowi.
• Uczestnicy konkursu wyrażają zgodę’ na bezpłatne przekazanie fotogramu na włas­

ność Krak. Towarzystwa Fotograficznego.
• Można również nadsyłać zdjęcia archiwalne (o to szczególnie prosimy), wszelkiego

rodzaju reprodukcje oraz zdjęcia-fotogramy już publikowane i uczestniczące w innych
wystawach.

AUTORZY NAJLEPSZYCH PRAC OTRZYMAJĄ:
• nagrodę honorową przewodniczącego Prez. DRN Stare Miasto — Stefana War-

muza;
• nagrodę honorową Redaktora Naczelnego „Echa Krakowa”, — Teresy Stanisław­

skiej;
• medale Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego: jeden złoty, jeden srebrny i

trzy brązowe;
• 10 dyplomów — wyróżnienia KTF za cykle fotograficzne;
• 10 dyplomów Prez. DRN Stare Miasto za nowatorskie ujęcie architektury

mierzą;
• 10 dyplomów Dyrekcji PP „Foto-Optyk a”;
• każdy ąutor,ktć>rego prace zostaną zakwalifikowane'przez jury na wystawę,

mą dyploąa ijubiięuśźówy 75-lecia Krakows kiego Towarzystwa Fotograficznego;
JśŚ,!Wsży^.fttie"jdratiehtidesłane na konkurs zostaną wraz z nazwiskiem autorów

szczone w katalogu. Katalog otrzyma każdy uczestnik konkursu;
• za zdjęcia archiwalne przyznane będą osobne wyróżnienia;
• ponadto przewidziane są nagrody rzeczowe i pieniężne ufundowane przez zakłady

pracy,, spółdzielnie, instytucje i organizacje społeczne dzielnicy Stare Miasto.
Jury konkursu ma prawo swobodnego przyznawania nagród lub nieprzyznania któ­

rejś z nich. Jury może przyznać autorowi więcej niż jedną nagrodę.
Prace, wraz z kartą zgłoszenia i wykazem fotogramów, należy składać codziennie (godz.

10—18) w biurze KTF, ul. Boh. Stalingradu 13, lub przesłać pocztą na adres Kraków- a

sklego Towarzystwa Fotograficznego, Kraków 1, skrytka pocztowa 185. s

Termin nadsyłania prac upływa 30 września br. Ogłoszenie wyników oraz otwarcie
wystawy nastąpi w połowie października

by zorientować uczestników konkursu w to-
~ 4 pografii i historii Kazimierza kilka słów na

ten temat. Biorąc pod uwagę dzisiejszy układ
urbanistyczny Krakowa, Kazimierz usytuowany
był w trójkącie między Wisłą, Plantami Dietla i
ul. Boh. Stalingradu.

Przy trakcie solnym prowadzącym z Wieliczki
do Krakowa po Obstało już w XI i XII w. kilka

osad, głównie koło Skałki i wsi Bawół. Osadom

tym prawa miejskie nadał 27 lutego 1335 r. król
Kazimierz Wielki.- Nowe miasto wzięło nazwę od

fundatora, który bardzo dbał o jego rozwój,
przyznając, mu specjalne prawa handlowe (m. in.

prawo składu ńa miedź węgierską i sól). Kazi­
mierz Wielki zamierzał zbudować tu gmach dla

Uniwersytetu, nie doszło to jednak do skutku z

powodu śmierci króla. W XIV w. miasto , oto­
czono murami i zbudowano w nim dwa oka­
załe kościoły gotyckie Bożego Ciała i św. Ka­
tarzyny (żabytek architektoniczny klasy „0”),
W wieku XV i XVI Kazimierz rozbudował się
znacznie. W 1494 r. mieszkający w Krakowie
Żydzi zostali przesiedleni do tego miasta. Lud­
ność ta swoimi obyczajami i swą kulturą wy­
tworzyła odmienny, charakterystyczny klimat. W
XVII i XVIII w. znaczenie Kazimierza upada.
W 1802 r. zostaje on włączony do Krakowa,
stając się w XIX w. ubogą dzielnicą dawnej
stolicy Polski. W okresie międzywojennym Ka-

ilość prac wykonanych różną techniką. Obo-
od 30x40 cm wzwyż z dowolnym wydłuże-
od 18x24 cm wzwyż z dowolnym wydłuże-

od opłat.

1970 r.

Kazi-

otfzy-

zimierż, będąc przykładem typowego getta
handlowego, przypominał swym wyglądem
dzielnice miast wschodnich: ubóstwo, brud i

nieporządek sąsiadowały na każdym kroku z

drobnym handlem, prowadzonym w krzykli­
wych rozmowach i ożywionej gestykulacji.

Podczas okupacji Niemcy wywieźli do obozów
zagłady lub w bestialski sposób wymordowali
całą ludność żydowską Krakowa, mieszkającą
głównie na Kazimierzu. Hitlerowcy zniszczyli
również zabytki i miejsca kultu ludności ży­
dowskiej.

Po wyzwoleniu przystąpiono do odbudowy i

konserwacji zabytków Kazimierza. Odbudo­
wano XV-wieczną starą Bożnicę (ul. Szeroka
24) i urządzono w niej Muzeum Judaistyczne.
Odrestaurowano także renesansowy Ratusz (pl.
Wolnica), w którym znajduje się obecnie Mu­
zeum Etnograficzne, W ostatnich latach władze
dzielnicy Stare Miasto otoczyły szczególną
troską Kazimierz, przeprowadzając remonty
wielu lilie i domów. Urządzono skwery i kwiet­
niki. Dawna dzielnica zmieniła się nie do poz­
nania. .

Mamy nadzieję, że ten bardzo pobieżny szkic
zachęci fotografików z całej Polski do pozna­
nia piękna Kazimierza i nadesłania zdjęć na

nasz konkurs. (kas)
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Przedstawiamy

Małgorzatę Poto­
cką, znaną już
kinomanom z fil­
mu Andrzeja
Wajdy „Wszystko
na sprzedaż”.
Tym razem po­
wierzono jej rolę
dziewczyny ukry­
wającej na wsi
dwóch młodych
chłopców - party­
zantów. Fiim no­
si tytuł „Legen­
da” i jest reali­
zowany we

współpracy z ki­
nematografią ra­
dziecką,
riusż
Walentin

Zbigąjew
kl.

Sylwester
cińskl.

Scena-

napisali
Jeżów i

Załus-

Reżyseruje
Chę-

CAF—Rosiak

Liofilizacja owoców

i warzyw
W Zakładzie Technologii Owo­

ców i Warzyw SGGW podjęto pra­
ce nad liofilizacyjnym suszeniem
owoców i warzyw. Metoda susze­
nia żywności polegająca na usu­
nięciu wody z surowca przez sub-

limację lodu, czyli liofilizacja,
jest obecnie najdoskonalszym spo­
sobem „konserwowania** produk­
tów spożywczych, które nawet po
drugim okresie przechowywania,
a następnie po odpowiednim na­
syceniu wodą uzyskują tę samą
konsystencję, smak i wartość od-

żyv cza co produkty świeże.

Liofilizacyjne suszenie owoców’
i warzyw, z których trzeba usu­
nąć znaczne ilości wody, jest
szczególnie trudne. Próbami lio-

filizacjj objęto owoce dzikiej ró­
ży, śliwki w połówkach, truskaw-?
wkl i dynię. Owoce te zamrożo­
no w okresie zbiorów w tempe­
raturze —20 st., a następnie su­
szono w liofilizatorze. Otrzyma­
ny susz przechowywany był w

atmosferze azotu przez kilka mie­
sięcy. Po tym okresie liofilizo­
wane owoce nasycono syropem
witaminizowanym, a następnie po
obsuszeniu oblano Je czekoladą
lub pomadą cukrową. Ten nowy
asortyment czekoladek owoco­
wych (na lazie znajdujący się w

próbach; wyróżnia się niesłycha­
nie dobrym smakiem,
owocu z zachowaniem aromatu i
dużą ilością witaminy C.

świeżością
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Drzewko życia

NA
Tłumi

Hie-
ŚLĄSK

IASTECZKO NA DŁONI
"" Jana Drdy ukazuje się w

Polsce po raz szósty, w przek­
ładzie Zdzisława Hierowskie-

90, z posłowiem Edwarda Ma-
dany*ego, w opracowaniu gra­
ficznym Andrzeja Czeczota i
Stanisława Kluski, wydane
przez katowicki SLĄSK. Ob­
razki, * przerywniki, inicjały i

tytuły rozdziałów wyglądają
tak jakby wymyślił je sam au­
tor — jest w nich coś przy­
pominającego stare bajki, jest
naiwność i wdzięk rzeczy dob­
rze znanych, z których na po­
zór dawnośmy już wyrośli i

jest także zupełnie nowy, cał­
kowicie współczesny dowcip.
Posłowie zawiera kilka cieka­
wych wiadomości ó Janie
Drdzie, wydało mi się jednak
krzynę drętwe. Ale może nie

mam racji, może Madany jest
znakomitym krytykiem: Może
po prostu o MIASTECZKU

powinni pisywać raczej poeci,
niż krytycy. Tak czy owak,
jeśli już krytycy, to lepiej,r że

posłowie, aniżeli wstęp. I proszę
mi wybaczyć — ocźywiście, ja
też nie jestem poetą.

Jan Drda pisał tę książkę w

rokw tysiąc dziewięćset czter­
dziestym. W domu Jana Drdy
są świątki z drewna i gliny,
odpustowe ptaszki gwiźdzące,
serca i pierniki, maski indiań­
skie z obu Ameryk. Smoki

fruwają po tych pokojach, za­
wadzając czasem łuskowaitym
skrzydłem o gaughinowską
plażę, gdzie smagłe piękności
śnią wśród olbrzymich, kolo­
rowych kwiatów i owoców.

Między nimi krążą całkowicie
czeskie i rodzime strzygi oraz

wodnice, trzeszczą dębowe ła­
wy wiejskich karczem, które

rysował Józef Lada. Któ czy­
tał MIASTECZKO NA DŁONI,
ten od razu pojmie, że czło­
wiek, który z Pragi w roku

tysiąc dziewięćset czterdzies­
tym, umiał przenieść się na

uliczki Rukapani, więc, że ta­
ki człowiek musi właśnie tak
mieszkać, musi z-różnych koń­
ców świata zwozić różne oso­
bliwe, magiczne przedmioty,
które później tak porozwiesza,
poukłada, że się uswojszczą,
spokrewnią, zadomowią,
sobię najwgąjem użyczaę
i cudownej 1

będą
barw

opo-Niie wyobrażam sobie
wieści „bardziej czeskiej”, le­
piej oddającej słodki umiar,
łagodną górzystość, zielono-
złotą pogodę i cichy upór ska­
listego podłoża tej ziemi. A
równocześnie znam tylko je­
den utwór literacki i jeden
rodzaj dzieła sztuki rzeźbiar­
skiej, które można by z nią po­
równać COLAS , BREUGNON
Romain Rollandą i meksykań­
skie drzewko życia. Francu-
skość Rollanda, meksykań-
skość bezimiennych artystów
lepiących swoje jabłonie, cze-

skość Drdy wyrastają może z

tych samych korzeni, rozple­
nionych głębiej i szerzej,
jakiś język, jakiś kraj.

niż

na-

nie

*

Niektórzy twierdzą, że w

szych czasach literatura
powinna zajmować się wyglą­
dem, melodyką, smakiem i za­
pachem świata, ponieważ wy­
ręczają ją w tym radio, kino

_ Andrzeju! Czy wybaczysz mi kiedykolwiek
w życiu, że zachowałam się tak obrzydliwie w sto­
sunku do Maureen wczoraj? — zawołała. — To ten

mój przeklęty temperament! Bo ja już mam takie
podłe, gwałtowne usposobienie, a kiedy Maureen
nie chciała mnie zrozumieć i upierała się, że bez­
względnie opowie wszystko rodzicom... — jęj wargi
zacisnęły się mocno z jakimś samooskarżycielskim
wyrazem. —— Nigdy sobie nie daruję, że się z nią
tak wykłócałam, że tak się zapomniałam i powie­
działam ci o niej tyle złego. A potem., ten okropny
wypadek... ci bąpdyci...

Andrzej nagle znów poczuł się dobrze, gdyż uda­
ło mu się przestać myśleć o Maureen. Owo wiecz­
ne rozmyślanie na temat: kochała go, czy nie ko­
chała

_ było grą zbyt niebezpieczną i demobili-
zuiącą Musi o tym zapomnieć i trzymać się wy­
łącznie faktów. A Rosemary jest faktem. Mogła
przecież pójść do ich mieszkania i zabić Maureen...

Czemu nie?
— Rosemary... nie było żadnych bandytów. Napad

rabunkowy został po prostu przez kogoś sfingowa­
ny— powiedział i dodał brutalnie: - To Nęd sfin­
gował ten napad. Twierdzi, że przyszedł do nas po
obiedzie o piątej i zastał Maureen nieżywą. Starał

się zamydlić oczy policji.
Rosemary wyciągnęła za siebie rękę i oparła ją

o krzesło.
— Neddy... Neddy był tam?
— Czy to cię tak dziwi? Czy nie przyszło ci do

głowy, że po rozmowie telefonicznej z tobą, może

pójść do Maureen, żeby ją skłonić do milęzema.
Do zaniechania swego pomysłu.

— Ale,, ale myślałam, że... sama nie wiem...
— Ale t y sama tam nie byłaś.
_ ja? — głos jej był aż zmieniony ze zdziwienia.

uu mauujęii, j-t --------- -

Do zaniechania swego pomysłu.
— --- - V
— Ale t y sama tam nie byłaś.

i telewizja, której już wkrót­
ce będzie można dotknąć i pó-
wąchać. Nie wierzcie im. Nie
narodził się jeszcze konstruk
tor ekranu, na którym konie

wieptzki, ryby, kłusownicy
burmistrzowie, dobroduszni
pijacy, zakochane dziewczyny
skąpcy, gwiazdy, księżyce
wschody i zachody, trawa,' lu
dzie, zwierzęta, kroki w noc

nych uliczkach, wykrochma-
lone prześcieradła, ujino w be
czkach i w szkle, strumienie

garnki, ptaki o świcie, sarny
u wodopoju, kłusownicy, ce­
sarsko-królewscy dragoni oraz

radcy, a nawet aniołowie, u-

piory, strachy, proboszcz, gra­
barze, świeże wdowy L niebo­
szczycy żyliby tak petnoksz-
tałtnie, dźwięcznie, jędrnie,
obficie, jak w Rukapani-jak u

Drdy. Nie wierzcie im.

ANNA TARSKA
Jan Drda. MIA­

STECZKO
DŁONI.
Zdzisław
rowski.
1970. Cena 26 zł.

Jak się drzewiej oblewano
D rugi dzień

teraz zwany
świąt jeszcze

_ lanym ponie­
działkiem, dawniej w pew­
nych regionach nazywano
dniem św. Lejka. Bez zmian
natomiast przetrwała główna
atrakcja tego dnia czyli „dyn­
gus”. Poczytajmy więc sobie
jak się drzewiej oblewano.

♦
... Była to swawóla po­

wszechna w całym kraju,
tak między pospólstwem, jako
też między dystyngowanymi.
W poniedziałek Wielkanocny
mężczyźni oblewali wodą ko­
biety, a we wtorek i dni na­
stępne — kobiety mężczyzn...

9fArn^nci chęaję tęr ceremonię
odprawić> • ~ y ;żPrzykrości
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Odpowiedzi redakcji
Eugenia P. (691), K. K . (692), Te-

Te (659), „Dojeżdżający” (639), Ewa

(426), D. D. (5608)s K. Struzik

(5427), „Zainteresowany” (5659).
G. M . (580), Stała Czytelniczka

(787), „Gienek” (726), Pracownik

prywatnej firmy (562), R. C. (564),
Czytelniczka (w sprawie Jasi)
(568), Danuta P. (567), B. K . (5747),
T. W. z Wieliczki (1007), mgr J. J.
Kraków (5759).

Prosimy o osobiste skontakto­
wanie się z- naszym doradcą praw­
nym, który udziela (bezpłatnie)
porad i wyjaśnień prawnych Czy­
telnikom w każdą sobotę w godz.
13—15 w lokalu redakcji, ul. Wiśl-
na 2, pok. 29.

ECHO KRAKOWA

lubskrapiali lekko różaną,
inną pachnącą Wodą po ręku,
czasem po gorsie, małą jaką
sikawką, albo z flaszeczki.
Ci, którzy swawolą nad dys­
krecją przekładali, oblewali i
'aąmy wodą prostą chlustając
garnkami; . śklenicami, ; lub
duźemi sikawkami prosto w

twarz albo od nóg do góry...
*

... Gdzie taki dyngus, oso­
bliwie u młodego małżeństwa
miał być odprawiany^ po-
uprzątano meble kosztowniej­
sze, sami przebierali się w

suknie najskromniejsze, któ­
rym woda nie szkodziła.

przydybać , jaką. damę w^óż?*-
ku, przytrzymana przez męż­
czyzn w koszulce
pływać w powodzi,
ten wstawały jak
albo jak najmocniej
sypialnie. Mężczyźni w łóż­
kach nie podlegali takowej
napaści od kobiet, których
skromność tego im czynić nie
pozwala...

muęiała
W dzień

najraniej,
zawierały

*

Powyższe scenki działy się
w dość liberalnych czasach
saskich. Ale widać, podobnie
wyglądał dyngus w daleko
surowszej epoce bitwy pod
Grunwaldem, kiedy to synod
duchowny diecezji poznańskiej
wydał specjalny dokument
„Dingus prohibeatur”, zakazu­
jący tego zwyczaju. Czytamy
w nim:

„Zabraniajcie, aby w drugie
i trzecie święto wielkanocne

RgT«fCKQUENnN ftum.l.Dqmbska

— Ja miałabym pójść do Maureen? Oczywiście, ee

nic podobnego nie przvszło mi do głowy.
— A co robiłaś po wyjściu ode mnie z biura?
— Zatelefonowałam do Neda. Sam zresztą wiesz

o tym. Ale ani nie prosiłam, ani nie namawiałam
go żeby porozmawiał Z Maureen. Przysięgam! A po
rozmowie z nim^poszłam do kina. Bałam się stanać
oko w oko z

’ Ma i papą, nim się zastanowię
jak mam się zachować, jeżeli. Maureen... Ale nie
o to mi teraz chodzi, ale o Neda. Czy policja wie,
że on tam był u ciebie?

— Nie. Ale wie, że włamanie i rabunek były sfin­
gowane.

— Ale po co on, na litość boską,, to wszystko
zrobił? Zupełnie nie jestem w stanie tego zrozu­
mieć...

— Ned zrobił to ze względu na ten list.
— List?
— Znalazł go na łóżku przy zwłokach Maureen.
Andrzej wyjął z kięszeni list i podał Rosemary.

Miął takie wrażenie, jak gdyby stanął przed nią
całkiem nagi. Rosemary podsunęła arkusik do oczu,
potem jeszcze bliżej, potem próbowała trochę odsu­
nąć dalej, aż wreszcie z westchnieniem rozpaczy
wzięła swoją leżącą na krześle torebkę, wyjęła
z niej inną, jeszcze większą parę okularów i wło­
żyła je na nos zamiast tych, jakie nosiła stale.
Andrzej nie przypuszczał, iż jest aż tak krótko­

mężczyźni kobiet a kobiety
mężczyzn nie ważyli napasto­
wać o jaja i inne podarki,
co pospolicie się nazywa dyn-
gować, ani do wody ciągać”.

bronimy, ale ze

atmosferycznych

My ze swej strony ęlyngo-
wać nie
względów

nikogo do wody ciągać nie
radzimy. Wystarczy ceremo­
nię odprawić flaszeczką ko*
lońskiej. Oprać. M. WIŁ.

Z dziejów teatru krakowskiego

Wesele0IBoje o

odniesieniu do wystawianych
teatrach utworów scenicznych

poiŁtycziso-

j ednym z licznych środków
/ucisku, stosowanych przez ad-

ministrację trzech państw za-

bofczych w odniesieniu do życia
kulturalnego społeczeństwa pol­
skiego — była cenzura. Aczkol­
wiek system cenzury Stosowany
na ziemiach byłego zaboru au­
striackiego byt pod niejednym

‘

względem liberalniejszy od obu

pozostałych — to jednak dawał
się dotkliwie we znaki, zwłaszcza
w

w

o treści postępowej
społecznej lub patriotycznej. Po­
ciągnięcia cenzury w tym zakre­
sie byty często tendencyjnie złos.
liwv i zaskakująco perfidne.

Dla ilustracji niech posłużą na­
stępujące fafcty. W początkach
marca 1901 rt odbywały się w pot­
nym toku próby „Wesela^ St. Wy­
spiańskiego. Aktorzy — jak wia­
domo — przyjęli zrazu sztukę beż'
entuzjazmu, niektórzy nawet z

niechęcią, a jedna z młodocia­
nych aktorek odrzuciła rolę Pan-

wzroczna. Stała mu się przez to jakaś bliższa, bar­
dziej ludzka. Dziewczyna Neda, mała, prawie śle­
pa narzeczona Neda, miałaby być zbrodniarką?
Przyglądał się jej gdy czytała, odczuwając przy
tym lekki zawrót głowy. Może dlatego, że od rana

nic nie miał w ustach.
— W jaki sposób ten list dostał się. do rąk Mau­

reen — spytał w pewnej Chwili. — Czy dałaś jej go
podczas waszego lunchu?

Miał wrażenie, że Rosemary go nie słucha. Kiedy
doczytała do końca, podniosła głowę i zdjęła szkła.
Pierwszy raz Andrzej zobaczył jej twarz tak nagą.
Wszystkie proporcje w niej teraz jakby się zmie­
niły. Była to zupełnie ładna, kształtna twarz, a bez­
bronne teraz oczy miały jakiś zdziwiony, trochę
załzawiony wyraz. Wyraz tejn zbił go całkowicie
z tropu.

— Andrzeju! Przecież to jest oburzające i nie­
smaczne! Nigdy nie uwierzę, że Maureen mogła na­
pisać coś podobnego.

Były to ostatnie słówa, jakich Andrzej mógł od
niej oczekiwać.

— Jakto? — zawołał. — Czy chcesz przez to po­
wiedzieć, że czytasz ten list po raz pierwszy?

— Ależ, oczywiście, że po raz pierwszy
— Ale przecież pisany jest do ciebie?
— Właśnie widzę i nie mogę tego zrozumieć. List

ten nigdy nie doszedł do moich rąk. Musisz mi wie­
rzyć, że mówię prawdę, Andrzej! Przecież gdybym
miała ten list w ręku wczoraj przy lunchu, nie
byłabym taka wzburzona pogróżkami Maureen! Nie
rozumiesz? Wiesz co bym jej powiedziała? Powie­
działabym tak: „Doskonale! Leć z językiem do ma­
my i papy, a ja pokażę ten list twojemu mężowi”!

tCtąp dalszp nastąpi) (38) J

Elektronika w krowim żołądku
Z badań fizjologicznych, mają­

cych na celu stworzenie zwierzę­
tom . hodowlanym optymalnych,
warunków bytowania, wynika, że

sposób ich traktowania przez per­
sonel obsługi ma duży wpływ na

wyniki produkcyjne. Obserwacje
krów mlecznych wykazują, że po­
za właściwą higieną pomieszczeń
(czystość, temperatura, wilgotność)
trzeba także dbać o zapewnienie
zwierzętom spokoju. Bicie, po-*
krzykiwanie, czy nawet częsta
zmiana osób obsługujących, wy­
wołują u krów zdenerwowanie,
co wyraźnie odbija się niekorzy­
stnie na ich mleczności.

Te mało dotychczas znane as­
pekty psychologii zwierząt i ich

reakcji ńa różne bodźce ze świa­
ta zewnętrznego, bada się za. po­
mocą mikronadajników radió-
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Czarny soból
Zootechnicy radzieccy za­

kończyli trwający kilkadzie­
siąt lat eksperyment, w które­
go wyniku pojawiła się nowa

odmiana soboli — czarna. Je­
szcze zanim został on oficjal­
nie uznany przez naukowców,
już na Międ żynarodowych
Targach Lipskich zdobył ?^Żło-
ty Medal”, a jego cena na auk­
cji osiągnęła wartość samo­
chodu osobowego.

Czarny sobol xjest większy
od największych burych po­
bratymców źyjących na Kam­
czatce, bardziej puszysty od
soboli jakuckich i czarniejszy
od najciemniejszych braci z

Barguzińskiego Parku Naro­
dowego. Dzięki tym zaletom
został on nazwany „ideal­
nym”.

Praca pochłonęła prawie 40
lat i wiele lat życia Niny Por-
tnojewej. Rodzina czarnych
soboli została wyhodowana w

sowchozie „Puszkińskim” nie­
daleko Moskwy/

na kilka dni przed pre-
prośbę poety rolę przy.

ny Młodej
mierą. Na

jęta wybitna aktorka naszego te­
atru Wanda Siemaszkowa. Artyst­
ka miała zrazu wątpliwości, czy
zdoła w tak krótkim cząsie opa­
nować wiersz, lecz już w toku

czytanej próby widać było, że
nikt inny do tej roli lepiej się
nie nadaje;

„Próba rozpoczęta — opowiada
artystka — w kulisie słucham.
Wchodzę potem na scenę... Wy­
spiański informuje mnie, wracam

do swego obserwatorium, słucham

dalej...**. Gdy próba się skończy­
ła, była oczarowana całością i z

zapałem przystąpiła do opracowa­
nia. roli. „Nazajutrz generalna pró­
ba, ja obkuta całonocną pracą nad
rolą, naładowana prądem nie
wiem ilu wolt, gotowa . do wy­
buchu, lecę na próbę*,*.

Aktorzy . wchodzą na

Wtem zjcgoia się dyrektor
biński i oznajmia, że przed
otrzymał egzemplarz z

dyrekcji policji ze

scene.

Kotar-

chwllą
cenzury

znacznymi
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wych, umieszczanych przy pomo­
cy zabiegów chirurgicznych w ro­
żnych narządach. W jednym z

radzieckich ośrodków zoowetery-^.
uaryjnych prowadzi się ciekawe

obserwacje fizjologiczne za po­
średnictwem takich nadajników,
umieszczonych w przewodzie po­
karmowym. Uzyskane w ten spo­
sób informacje o procesach tra­
wienia, pozwalają na właściwe

przyrządzanie mieszanek pasz,
podnoszących efektywność żywie­
nia, co stwarza zwierzętom lepsze
warunki egzystencji.

Laboratoryjne odbiorniki mają
jeszcze i te dodatkowe zalety, że

automatycznie rejestrują informa­
cje, przekazane przez urządzenia
nadawcze — bez względu na t<5,
czy np. krowa przebywa w obo- ł;
rze, czy na oddalonym o kilka
kilometrów pastwisku, a więc w

warunkach jak najbardziej natu­
ralnych.

Myśli złote
i tombakowe
PYTANIE NA CZASIE

,Z każdym rokiem je-
uzbrojeni,
to czego

steśmy lepiej
aby osiągnąć
chcemy. Ale czego właści­
wie chcemy?”.

Futurolog francuski
Bertrand de Jouvenel

NIE OD RZECZY

„Na zorganizowanym os­
tatnio sympozjum wybitni
psychiatrzy zalecili, by od
osób zamierzających po­
djąć działalność polityczną
zażądać świadectwa zdro­
wia psychicznego”.

Dziennik francuski

„LE MONDE”

Zebrał (jas)

skreśleniami. Prosił, aby skreśleń
nie powtarzać na scenie, gdyż za

to grożą kary pieniężne, a na-

wet zdjęcie sztuki z repertuaru.
Zaczęto porównywać egzemplarze
ról z egzemplarzem ocenzurowa­
nym i zaznaczać skreślenia: Sle-
maszkowa widzi, że w jej dialogu
z poetą usunięto znane piękne
stawa:

A niech tak Jagusia
rękę pod plerż...
MŁODA: To zakładka

POETA:

przytknie
PANNA

gorsetu zeszyta trochę przyciaśnie,
POETA: A tam puka?
PANNA MŁODA: A CÓŻ tO za

nauka? Serce.
POETA: A to Polska właśnie...

Oburzona artystka oświadczyła
wobec dyrektora i reżysera ło­
tewskiego, że słów tych nie opu­
ści, choćby •miała grzywnę zapła­
cić. „ Pozwalają śpiewać Jeszcze
Polska**, a cenzor Polak zabrania
mówić o Polsce w serću** —

krzyczała nie panując nad sobą.
Uspokajano ją, zwracano uwagą,

że cenzor komisarza policji siedzi
na widownią wreszcie do najwyż.
siego stopnia zdenerwowaną wy­
prowadzono za kulisy. Wyspiański,
niemu świadek zajścia, podzięko­
wał artystce w milczeniu ucało­
waniem ręki. Cenzor wyszedł z

teatru niespostrzeżenie.
'

„Na
przedstawieniu mówiliśmy wszyst­
ko, wszystko bez skreśleń, było
prawdziwe Wesele!** — dodaje Sie-
maszkowa.

Rok 1907. Władysław^ Orkan
(Smreczyński); zasłużony pieihca
Podhala i nędzy jego ludu, zło­
żył Solskiemu sztukę pt. „Franek
Rakoczy**, będącą trzyaktowym
epilogiem powieści „W Rozto­
kach**. Silne tendencje społecz­
no - postępowe w treści sztuki
sprawiały, że dyrekcja policji nie

zezwoliła na jej wystawienie. Ode­
słano utwór do „Rady cenzural-
nej*' przy namiestnictwie łabow­
skim, która pozornie wyraziła
zgodę na wystawienie, lecz zale­
ciła takie zmiany tekstu, że prze­
kreślały w znacznej mierze ten­
dencje autora. Solski — ulegając
naciskom zawiadomił poetę, że
„bez narażenia się pewnym sfe­
rom, a wreszcie z osobistych prze­
konań** grać sztuki nie może.

Spotkał się z tego powodu z

ostrym atakiem Orkana na łamach

socjalistycznego „Naprzodu** w

artykule pt. „Potrójna cenzura**.
Prapremiera „Franka Rakocze­

go**, poprzedzona słowem wstęp­
nym. Emila Zegadłowicza, ukaza­
ła się na scenie naszego teatru

dopiero 20 marca 1927 r. z okazji
30'lecia pracy literackiej poety.

ANTONI BRAYER
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Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej
dla Pracujących

j Zakładu Budowy Sieci Elektrycznych
w Krakowie, ul. Wadowicka 12,

! OGŁASZA WPISY
| dla absolwentów szkół podstawowych,

do klasy pierwszej, na rok szkolny 1970/71
o specjalności: elektromonter budowy

linii i stacji wysokich napięć.
Nauka trwa 3 lata.
Wiek kandydatów 15—16 lat.

Kandydat powinien złożyć następujące
dokumenty:

1) podanie i życiorys,
2) dokument stwierdzający datę i miej­

sce urodzenia,
3) świadectwo zdrowia,

, 4) świadectwo ukończenia ki. T,
5) zaświadczenie o uczęszczaniu do 8

klasy szkoły podstawowej,
6) 2 fotografie legitymacyjne.
Podanie o przyjęcie do szkoły, wraz

z załącznikami, należy składać pod adre­
sem szkoły, w terminie od zaraz.

Szczegółowych informacji udziela Za­
kład Budowy Sieci Elektrycznych —

w Krakowie, uL Wadowicka 12, pokój nr

203, telefon 647-00, wewn. 372.

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Remonto­
wego Urządzeń Dźwigowych w Krakowie — zatrud­
ni: ~

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO — wymagane
wykształcenie wyższe ekonomiczne i 3 lata prak­
tyki w księgowości lub średnie wykształcenie i 6 lat

praktyki w księgowości,
KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNO-PRODUK­

CYJNEGO — wymagane wykształcenie wyższe te­
chniczne — inżynier elektryk lub mechanik, 10 lat

praktyki w danym zawodzie, w tym przynajmniej
3 lata praktyki w bezpośredniej produkcji.

Warunki pracy i płacy do omówienia w komórce
Kadr i Szkolenia Zawodowego w dyrekcji Przed­
siębiorstwa, w godzinach od 7 do 14, w Krakowie,
ul. Bohaterów Stalingradu 46, II piętro.

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie przyj­
mie natychmiast do pracy INŻYNIERA lub TECH­
NIKA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, z uprawnie­
niami budowlanymi, na stanowisko kierownika

Oddziału Remontowo-Budowlanego.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr i Szkolenia.
Dojazd tramwajem linii nr 15 i 14.

Biura Studiów i Projektów Konstrukcji Stalo­
wych „MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie —

Nowa Huta Kombinat zatrudni:
INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO z U-

prawhieniami do prac projektowych w zakresie kon­
strukcji stalowych i aluminiowych, na stanowiska

starszych projektantów i projektantów,
INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH i E-

LEKTRYCZNYCH z uprawnieniami, na stanowiska

starszych projektantów,
ST. KALKULATORA z wyższym lub Średnim wy­

kształceniem technicznym i praktyką.
Warunki do omówienia na miejscu osobiście lub

telefonicznie teł. n-r 409-80 .

PRZETARGI

ZZG „INCO’’ — Zakład Produkcji Chemicznych
w Krakowie, al. 29 Listopada 94, tel.: 359-21, 392-26,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonywanie usług transporto­
wych, w zakres których wchodzą przewozy, na

terenie miasta, surowców i wyrobów gotowych.
Wartość tych przewozów ocenia się na około

300.000 zł rocznie.

Szczegółowych informacji udziela Dział Trans­
portu Zakładu, w godzinach od 8 dó 15.

Oferty należy składać w sekretariacie Zakładu,
w terminie do 14 dni od daty ukazania się niniej­
szego ogłoszenia, w kopertach z napisem „prze­
targ**. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu

następnym, o godzinie 13, w biurze Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
i unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Tu-

rystyczne w Krakowie, ul. Głowackiego 14 — po­
szukuje do pracy w sezonowych zakładach gastro­
nomicznych na terenie województwa (Olkusz, Oj­
ców, Zawoja, Maków, Jordanów, Sucha. Beskidzka,
Wadowice, Oświęcim) — wykwalifikowanych KU­
CHARZY, KELNERÓW, BUFETOWYCH, KIEROW­
NIKÓW ZAKŁADÓW i ROZLICZENIOWYCH. —

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu gastronomicznego. — Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Kadr WPGT. — Kraków, ul.

Głowackiego 14.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69 — po­
szukują prawnika na stanowisko RADCY PRAW­
NEGO, w pełnym wymiarze godzin, wpisanego, na

listę radców prawnych. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Spraw Osobowych Zakładów.

Kombinat Przemysłu Kabli „POLKABEL” — Kra­
kowska Fabryka Kabljt, ul. Wielicka 114, przyjmie
natychmiast; 4

18 toKARzy i io Ślusarzy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Spraw Osobowych, wejście od ul. Prokocim-

jlciej 75.

Miejski Handel Mięsem w Krakowie zatrudni
15 SPRZEDAWCÓW (kobiety i mężczyźni na 1/2
etatu.

'

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sekcji
Kadr — Kraków, Rynek Gł. 34, w godz. od 7 do 15.

! KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z II. kat. pra­
wa jazdy, 2 ZBROJARZY, 2 CIEŚLI, 2 MALARZY

KONSTRUKCJI STALOWYCH — zatrudni natychT
miast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych
„INSTAL” — w Krakowie, ul. Helclów 19, Dział
Zatrudnienia i Płac.

Wykonanie robót
MALARSKO-LAKIERNICZYCH

metodą piecową i natryskową,
drobnej galanterii metalowej — zleci
Wytwórnia Sprzętu Elektrotechnicznego
i Pomiarowego „Spólnota” w Krakowie.
Szczegółowych informacji udzieli Dział
Produkcji, Kraków, ul. Berka Joselewi-

cza 21 — telefon 541-90 i 580-62.

POGOTOWIE

TELEWIZYJNE
w okresie Świąt

I tj. w dniach 29 i 30 marca,
w godzinach od 10 do 15,

organizujemy w Stacji Obsługi ZURT,

KRAKÓW, UL. CYSTERSÓW 2
telefon nr 248-83.

W ramach pogotowia wykonywane
będą ekspresowe naprany telewizo­
rów (z wyjątkiem remontów kapi­
talnych i wymian kineskopów)

Za naprawy ekspresowe obowiązuje
zwyżka ceny robocizny o 50 proc.

Życząc PT Klientom miłego spędzenia Świąt
polecamy swoje usługi.

ZURT — Kraków

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina w Krakowie-Nowej Hucie — przyjmie do

pracy mężczyzn w wieku powyżej 18 lat, z terenu
. .. zawo_

Lenina w Krakowie-Nowej Hucie

Krakowa i województwa krakowskiego, w

dach:
MASZYNISTY MASZYN BUDOWLANYCH (żura-

spycharek, koparek), OPERA-

CIEjSLI,
’ STA-

(bla-
NIE-

wi samochodowych,
TORA SUWNIC, MURARZA-TYNKARZA,
BETONIARZA, MALARZA KONSTRUKCJI

I.OWYCH, ŚLUSARZA SAMOCHODOWEGO

charza), ELEKTROMONTERA, ROBOTNIKA

KWALIFIKOWANEGO.
W’arunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w* budownictwie. — Przy pracy na terenie
Kombinatu HiL istnieje możliwość otrzymania do­
datkowego wynagrodzenia z funduszu mistrzow­
skiego i dodatkowego funduszu premiowego.

Po przepracowaniu pół roku przysługują upraw­
nienia do nagród z fundusżu zakładowego.

Na miejscu bezpłatne zakwaterowanie w komfor­
towych hotelach robotniczych i wyżywienie w sto­
łówkach zakładowych po ulgowych ceńach.

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczaso­
we i wzorowo zorganizowaną pomoc lekarską
w Zakładowej Przychodni Zdrowia.

Dojazd tramwajem linii nr 4, do przedostatniego
przystanku przed Walcownią.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne TPMB w Krakowie — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA ODDZIAŁU TRANSPORTU,
KIEROWNIKA SEKCJI PLANOWANIA OPERA­
TYWNEGO,
Z-CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU PRZYGOTOWA­
NIA PRODUKCJI,
ST. TECHNIKA d. S . FAKTUROWANIA ROBOT,
ST. TECHNIKA d. S . ORGANIZACJI ROBOT

w Dziale Przygotowania Produkcji,
MAGAZYNIERA BUDOWY, na pół etatu,
12 MURARZY, 7 CIEŚLI, LASTRIKARZA oraz 35
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do pra­
cy na terenie Krakowa i okolic.

Warunki
'Zbiorowego Pracy w budownictwie,
kom zatrudnionym poza
gwarantuje się bezpłatne
rozłąkę.

Zgłoszenia przyjmuje i
Zatrudnienia lub Sekcja
w Krakówi^Ł ul. Jacka
589-32 do 35^

wynagrodzenia i pracy według Układu
— Pracowni-

miejscem zamieszkania

kwatery oraz dodatki za

APARATURĘ

E

5,

laboratoryjną
medyczną i sanitarną
wykonują i naprawiają,
na zamówienia
osób prywatnych

Krakowskie

Zakłady Szklarskie PT

ZAKŁADZI

przy ul. POD SKALE

telefon 601-98.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji — w Krakowie, iii. Cystersów 15,
zatrudni natychmiast pracowników fizycznych:

6 KIEROWCÓW z prawem jazdy kat. I, II i III

(starą),
KIEROWCĘ z uprawnieniem do obsługi dźwigu
samochodowego,
3 ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH,
2 SPAWAĆ ZY<
7 ładoWączy.
Zgłoszenia' osobiste kandydatów w Sekcji Kadr,

parter, pokój nr 4, od godziny 7 do 14, w celu omó­
wienia . warunków płacy i pracy.

Krakowskie zakłady Terenowe Ceramiki Budow­
lanej w Krakowie — zatrudnią natychmiast ST.

ENERGETYKA, z wykształceniem wyższym tech­
nicznym i 3-letnią praktyką w danej specjalności,
względnie ze średnim wykształceniem technicznym
i 7-letnią praktyką w danej specjalności. — Pisem­
ne oferty należy składać w Sekcji Kadr KZTCB

Kraków, al. Fredry 4, telefon 648-15.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast:

KWALIFIKOWANYCH TOKARZY
OPERATORÓW z uprawnieniami do obsługi dźwi­

gów samojezdnych typu „star” oraz ładowarek

typu Ł-l
MONTERÓW

i podwoziowych
KIEROWCÓW
KIEROWCÓW

(nową), w celu

wymagane ukończenie
stosunek do służby wojskowej i dobry stan zdrowia.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia i Kadr.

Dojazd tramwajem linii nr 22, do przystanku przy
zajezdni tramwajowej.

SAMOCHODOWYCH silnikowych

z I i II kat. prawa jazdy
z III kat. prawa jazdy zawodową
doszkolenia (uzyskania wkładki) —-

21 lat życia, uregulowany

informacji udziela Dział
Kadr Przedsiębiorstwa —

Malczewskiego 47, telefon
K-2717

Sprzedaż

Wszystkim Grającym
i Sympatykom

najserdeczniejsze życzenia
Świąteczne — składa «

DYREKCJA
KRAKOWSKIEJ GRY LICZBOWEJ

„LAJKONIK”

PIANINA, fortepiany —

meble, wózki i rowerki

dziecięce, używane — po­
leca i przyjmuje — do
sprzedaży sklep komiso­
wy M$1D Kraków, ulica

Szpitalna 20. tel. 249-53.

MEBLE, wózki dziecięce,
pianina, fortepiany, ma­
szyny do szycia, lodówki,
używane — poleca — i

przyjmuje do sprzedaży
sklep komisowy MHD. —

Nowa Huta. os. Górali
24. tel. 450-90 .

ODSTĄPIĘ (czytelnię) —

księgozbiór 8000 tomów
lub połowę. — Oferty
,,076905” Biuro Oglośzef),
Warszawa, Poznańska1 38.’

„syrena 104” — mały
przebieg, sprzedam. —

Oferty 24683 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

„WARSZAWA 223” sprze­
dam. Mikołajska 9/11.

SPRZEDAM lub wydzier­
żawię dużą plantację ra­
barbaru, w Krakowie. —

Oferty 24742 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZNACZKI Polski Ludo­
wej, komplet 1944—1970 —

sprzedam. Oferty 24714
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Zdunów i Kaflarzy „KA-Zarząd Spółdzielni Pracy
FEL”, Mydlniki 46 — zatrudni natychmiast GŁÓW­
NEGO KSIĘGOWEGO, posiadającego wymagane
kwalifikacje i staż pracy oraz ZDUNÓW i PRA­
COWNIKÓW DO PRZYUCZENIA ZAWODU, do

pracy w punktach usługowych w Krakowie, Krze­
szowicach, Skawinie i Myślenicach.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni w Kra­
kowie, ul. Głowackiego 4, w godz. od 7 do 15.

Praca

POMOC domowa, opieka
nad chorą rekonwales-
centką potrzebna. — Wa­
runki bardzo dobre. Tel.
650-33 . 24435-g

POMOC do dziecka po­
trzebna zaraz. Nowa Hu­
ta, Kalinowe bl. 19/144,
zgłoszenia po południu.

Nauka

WPISY na zaoczne (ko­
respondencyjne) kursy
kreśleń budowlanych, ma­
szynowych, kosztoryso­
wania i inwestycji przyj­
muje, szczegółowych in­
formacji pisemnych —

udziela, „Wiedza” Kra­
ków, Westerplatte 11.

Warsztaty Szkolne przy Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej w Wieliczce, ul. Daniłowicza 12 — zatrudni

natychmiast STOLARZA. Warunki pracy i płacy ;
do uzgodnienia w biurze warsztatowym.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — Kraków, ul. Na Dołach 4 — zatrudni

natychmiast: ,

5
30
25
20

budowlanych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja

Osobowa KPTB Baza Nr 1 Kraków, ul. Na Do­
łach 4.

OPERATORÓW DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH,
KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy,
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
ŁADOWACZY do za- i . wyładunku materiałów

OŚRODEK SZKOLENTA

MOTOROWEGO PZM

Kraków, Krupnicza 14

przyjmuje wpisy na

KURSY
SAMOCHODOWO-

MOTOCYKLOWE

popołudniowe i wieczor­
ne. — Początek kursów

dnia 6 i 10 kwietnia br.

Kupno
GŁOŚNIKI „Compakt” —

lub inne pilnie kupię. —

Oferty 24786 „Prasa” Kra­
ków, WiśIna 2.

„FORD tóunus M-12” —

sprzedam pilnie. Oferty
24640 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PUDELKI średnie po re­
produktorze angielskim,
sprzedam. Kraków, ul.
Weissa 8/5.

CIĘŻAROWE samochody:
„star 28” (skrzyniowa wy­

wrotka 5 ton), ndfnowszy
typ „mercedes 312 LP” —

7,2 ton, „skoda 706 R” 8
ton, skrzyniowy, po re­
moncie oraz rama do
„skody 706 RTS” i 2

skrzynie metalowe, kom­
pletne, od wywrotki —

sprzedam. Henryk Iło-
wiecki, Poznań, ul. Mo­
stowa 25. P-74

KILKANAŚCIE ton obor­
nika — sprzedam. Kra­
ków, Królowej Jadwigi
54, 24776-g

Dyrekcja V Rada Robotnicza’
Krakowskich Zakładów Armatur
w Krakowie, ul. Zakopiańska 72,

zawiadamiają, że przystąpiły do

WYPŁATY NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1969.
Listy uprawnionych do nagród są wywieszo­

ne do wglądu w przedsiębiorstwie.
Ewentualne reklamacje należy

w Radzie Robotniczej, w terminie do dnia 30

czerwca 1970 r.

Wypłata nagród będzie dokonywana do dnia

30 czerwca 1970 r.

Nie podjęte w tym terminie nagrody zosta­
ną przekazane na inne cele.

zgłaszać

DŹWIG SAMOJEZDNY
weźmie-w najem, na? okres półroczny lub
do końca br., do - załadunków konstrukcji
stalowych i wyładunków materiałów
z wagonów, na stacji kolejowej w Brze­
źnicy (praca około 10 godzin dziennie).
Spółdzielnia Pracy „STALIMET” —

w Krakowie, ul. Wiślisko 1, tel. 628-92,
624-27. K-2732

FRANCUSKI samochód
małolitrażowy — pilnie
sprzedam. Kraków, Wi-
dok 17, Dąbie.__________

SAMOCHÓD „simca 8”,
cena 18.000 — sprzedam.
Kraków, Zatorska 21.

Nieruchomości

MAŁŻEŃSTWO, członko­
wie spółdzielni mieszka­
niowej, poszukuje miesz­
kania, na okres 2 lat. —

Oferty 24794 „Prasą” Kra­
ków, Wiślna 2.

MIESZKANIE 2-pokojo­
we, komfortowe, zamie­
nię na równorzędne 1-
pokojowe. “Oferty 24645 —

„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

DZIAŁKĘ budowlaną w{
Zakopanem kupię. Ofer­
ty: „2” Dziennik Zacho­
dni, Częstochowa.

Lokale

BUSKO Zdrój! Rokój w

Busku Zdroju zhmienię
na pokój w Krakowie. —•

Ważne dla reumatyków.
Oferty 24217 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TRZYPOKOJOWE miesz­
kanie, komfortowe, do­
skonały rozkład, budow­
nictwo międzywojenne,
zamienię na dwupokojo-
we, superkomfortowe. —•

Oferty 24635 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Różne

WYPOŻYCZAM suknie
ślubne, najnowsze faso­
ny (pelerynki), woalki. —

Duży wybór. Kołdanowa,
Kraków, Topolowa 52.

MONETY stare (chętnie
zbiór) kupi zegarmistrz.
Kraków, Sienna 11.

i

LOKALU około 20 m2, do

produkcji rzemieślniczej
wyrobów artystycznych
w dzielnicy Kleparz, po-
Sżukuję. Oferty 24710 —

„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

BYTOM! Słoneczne 3 po­
koje, komfortowe — za­
mienię na 2 pokoje, kom­
fortowe lub 2 mieszkania
po pokoju z kuch ma, w

nowym budownictwie —

Kraków. Oferty 24689 —

„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

POSZUKUJĘ w Krako­
wie obszernego warszta­
tu ślusarskiego, instala­
cyjnego, mechanicznego.
Oferty 24725 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.__________

.

WEZMĘ w dzierżawę
parcelę, nadającą się na

skup surowców wtór­
nych. Kraków, Różana
i4/2. 24693-g
ARTYSTYCZNIE napra­
wia garderobę tkalnia
sztuczna, Józef Blusz —

Kraków, Boh. Stalingra­
du 22. 24695-g
NAJSERDECZNIEJSZE
życzenia z okazji Świąt
składa swoim Klientom
Chemiczna Pralnia i Far-
biarnia, Józefa Utelska,
Kraków, ul. Mazowiec­
ka 40. 24758-g

Zawiadamiamy uprzejmie, że z dniem 31 marca 1970 roku,
Budowlana Spółdzielnia Pracy Robót Remontowych
i Inżynieryjnych - KRAKÓW, ul. ŁOBZOWSKA 8,

zmienia nazwę na

„KONSTAL" SPECJALISTYCZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

ROBÓT KONSTRUKCYJNO-STALOWYCH i INŻYNIERYJNYCH

Kraków, ul. Łobzowska 8
W korespondencji prosimy uźyv/ać nowej nazwy Spółdzielni.
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Słowiański

obyczaj
wiosenny

Krakowska Spółdzielnia
Pracy Przemysłu Artystyczne,
go im. St. Wyspiańskiego to
wielki popularyzator polskiej
sztuki ludowej, sięgający do
prastarych słowiańskich zwy­
czajów. Nierozerwalnie wpra­
wdzie ■zuńązana z ziemią kra­
kowską propaguje w kraju i
daleko pozą granicami — rów­
nież folklor innych regionów
Polski.

Pod okiem plastyków pow-
stają w Spółdzielni piękne
grupy lalek przypominających
dawne tradycje i ludowe zwy­
czajef Wszystkie kompozycje
są konsultowane przez wybit­
nych etnografów.

Smigus-dyngus to tradycja,
która do dziś nie straciła na

popularności. Są jednak zwy­
czaje, już zapomnianą, które
jeszcze można
w niektórych
takich należy
senne topienie
słowiański zwyczaj wrzucania
do wody słomianej kukły, by
zima i wszelkie z nią związa­
ne kłopoty utopiły się.

spotkać tylko
regionach. Do

chociażby wio-
Marzanny, pra-

Czy będziemy
odpoczywać
w nadwiślańskim parku?

Brzegi Wisły powyżej Sal­
watora nie odznaczają się u-

rodą, w ramionach daleko od
. rzeki 'odsuniętych walów le^y

teren płaski i monotonny —

na przemian pastwiska, _

wiklin i łachy piasku. Tysią­
ce krakowian spędzają letnie
niedziele w tym mało atrak­
cyjnym otoczeniu, gdyż — jak
wiadomo — wielkiego wybąru
terenów rekreacyjnych w na­
szym mieście nie ma.

Ą -mogłoby być zupełnie
inaczej... Ciekawy projekt za­
gospodarowania doliny Wisły
od Salwatora aż po Tyniec
wysunął ostatnio dr Andrzej
Grabowski, z Katedry Botani­
ki Leśnej WSR. Proponuje on

stworzenie w tym rejonie leś­
nego parku krajobrazowe­
go: wydłużonego pasa zie­
leni na obu brzegach rzeki, aż
po wały ochronne. Park/ był­
by półdziki, drzewa W' nim
sadzone pojedynczo, lub luź­
nymi grupami. W skład drze­
wostanu weszłyby czarne to­
pole, wierzby, jesiony, dęby i
wiązy szypułkowe, a więc ga-' tunki występujące w natural­
nych lasach łęgowych.

'

Uwzględniając dalszą roz­
budowę miasta dr A. Grabow­
ski przewiduje przedłużenie
bulwarów wiślanych z przy­
ległymi terenami zielonymi o

charakterze skwerowym mniej
więcej - kilometr za Salwator.
Dalej — aż po Tyniec — ciąg­
nąłby się park nadwiślański.

Projekt jest bardzo atrak­
cyjny i chyba spełnia marze­
nia krakowian o niezbyt od-

. ległym od miasta, a pięknym
miejscu . niedzielnego wypo­
czynku. (hs)

gąszcz

PawłowskiFot. W.

zwyczaje,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

znakomitościami. Wszystko dla Limanowej
>ezna laureatka ......... .

—

losowaniu

książeczek
m-ki „Ko­

12.30

(poi, I. 11),
„Ostatni świadek?

NIEDZIELA

Smigus-dyngus.

przygotowań premie-

w

wystawę
Bęresio-

sensacyjną
Pinińskiej

fnica

Podzię-
— prof.
p. Ser-

a także

Topienie Marzanny.
Fot. W. Pawłowski

NO-

punkt
Odbyły się już

Rzadko już dziś
piękny zwyczaj
wiosny — zwany Gaikiem lub
Maikiem, czy też odwiedziny
Kura Dyngusowego.

obchodzi się
powitania

O ECHO
rtWc

POP
BARANAMI

kamo z®,

Owe wiosenne
przełożone na pomysłową pro­
dukcję Spółdzielni im. S, Wy­
spiańskiego, cieszą się ogrom­
nym powodzeniem, zwłaszcza
wśród zagranicznej Polonii.
Zresztą w -kraju też. Alę też
ludowe lale są niejednokrot­
nie artystyczną rewelacją.

S

i

•»
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sobota

28
niedziela

29
poniedziałek

30
m a r c a

Anieli
Sykstusa Wielkanoc

Poniedziałek
Wielkanocny

Teatry
SOBOTA

Nieczynne

Słowackiego 19.15 „Pacjent”..
Modrzejewskiej 19.15 „Po­
skromienie złośnicy”. Kame­
ralny 19.15 „Hipnoza” (1. 16).
Rozmaitości 19.15 „Wódko, wó­
deczko”. Ludowy 19.15 „Księ­
żniczka na opak wywrócona”
(1. 18).

PONIEDZIAŁEK

Jama Michalika

waty”. Kawiarnia
22 „Nie bójmy się
Fredry”. Kolejarza
na z babami”.
19.15 „Halka”. Ludowy 19.15
„Król Jan”. Groteska 17 „Jan­
ko Muzykant”. Modrzejew­
skiej, Kameralny, Rozmaitości
— jak w niedzielę.

Kina

22 „Trędo-
„Literacka”
Aleksandra

15, lSj „Woj-
Słowackiego

”. -Ludowy -

Groteska 17

19 „Rzeczpospolita babska? ,

(poi. 1 . 14)* Maskotka (Dzier- -

żyńskiego 55) 15.30, 17.45, 20

„Radość o poranku” (USA, 1.

16). Wisła (Gazowa 21) 16, 18,
„Na tropie Sokoła” (NRD, 1.

16), Ugorek (os. Ugórek) 17, 29

„Fantomas” (fr. 1 . 11). Che­
mik (Zakopiańska 62) 19 „Os­
car” (fr. 1. 16).
rza (Lubicz 48)
Bounty” (USA,
ra (Rynek Gł.
Wiedza 18 PKF, Przegląd fil­
mów kr. i śr. metr. Związko­
wiec (Grzegórzecka 71) 17,19.15
„Ukryta forteca” (jap. 1. 16).
ZZK Prokocim (Bieżanowska
71) -18 „Długie łodzie’ Wikin­
gów” (ang. 1 . 14).

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 15.30, 18, 20.30 a,Miłosne
przygody Moll Flanders” (ang.
1. 16). M. Sala 15, 17.15, 19L30

„Jak ukraść milion dolarów”

(USA, 1.

skiego 2)
go” (wł.

Dom Żołnie-
15 i „Bunt na

1. 14). Kultu-

27) nieczynne,

Odnowiony po pożarze Kabaret
Piwnica pod Baranami składa

piękne wiosenne i świąteczne ży­
czenia wszystkim mieszkańcom

Krakowa, szczególnie zaś rodzi­
nie pp. Pilitowskich.

Przy tej okazji ogłasza się, iż

przygotowania do Wielkiej
wej Premiery osiągnęły j
kulminacyjny,
przedpremierowe spotkania z hi­
storykami, slawistami, biologami,
zoologami, z pracownikami Mi­
nisterstwa Zdrowia. Zorganizowa­
no także
rzeźb Marii

wejij!
Szczytem

rowych był Wielki i Niezwykły
bal z koncertem w podziemiach
kopalni w Wieliczce, na który,
między innymi 5 ■ •'•

przybyła tegoroczna
Pen - Clubu E. Sicińska 'ż córką. I

Wystąpił po raz pierwszy <rewe- i

iacyjny ześpół M. Jackowskiego,
czyli Sentencja o Trzynastu Zna-,
kach, która zagłuszyła. zeĄrąnychi j

•55ąs No<T= Tę rNiez|vyj^Iąe;Piw:
składa Najserdeczniejsze
kowania Królom Wieliczki

Długoszowi,, dyr. Batce, ,

kowi i p. Markowskiemu,’
sztygarowi p. Zisówi.

P. S. Nasi korespondenci dono­
szą — I. Wiśniewska ze Sztokhol­
mu, E. Demarczyk z Amsterda­
mu, iż Kabaret Piwnica poszuku­
je wykonawczyń amatorek do ról

następujących: Noc, Sprawiedli­
wość, Skąpstwo, Męstwo, Samot­
ność, a także Matka z dzieckiem

wpadająca do karczmy.

Spod znaku

czerwonej żaby
,,Czerwona żaba*’ —to znana

kraju i za granicą wizytówka Kra­
kowskich Zakładów Przetworów

Chemicznych PT. „Erdal”, pro­
ducenta wszelkiego rodzaju past
do podłóg i obuwia. Tegoroczny-,
mi nowościami, jakie powinny
znaleźć się na rynku w II kwar­
tale, są: .■$,sErdi,n” xuniwersalna lu­
ksusowa pasta (tzw. stała) do po­
dłóg, tak parkietów jak i pły­
tek z tworzyw sztucznych oraz

„Erdalin” pasta w płynie,, również
uniwersalna i luksusowa.

Wylosowali
na książeczki PKO

O W ostatnim

motorowerowych
PKO motorower
mar” przypadł właścicielowi

książeczki, nr UO — 2.078,991 z

Nowego Targu.
& W losowaniu motocyklo­

wych książeczek PKO moto­
cykl WSK przypadł mieszkań
cowi Chrzanowa na nr ksią­
żeczki 2.344,176 — UO .

© 3 bezpłatne skierowania
na wczasy w uzdrowiskach

krajowych wylosowali właści­
ciele książeczek PKO: w Kra­
kowie nr 393,855 UOZ, w Ja­
worznie — nr 221,559 UOS i
w Oświęcimiu — nr 353,773 —

UOZ.

Plon trzech
obozów

SOBOLA

Kijów 16.30, 19.30 „ Zawodow-

(USA, 1. 14). Uciecha
. 45, 18, 20.15 „Zdobycz” (fr.

1. 18). Warszawa 15.30, 18, 20.15
„Honibre’’ (USA,, 1. 14). Wol­
ność 15.30, 18, 20.30 „Szarża
lekkiej brygady” (ang. 1. 16).
Apollo 10, 12.30 „Człowiek z

Hong Kongu” (fr. 1. 14), 15.45,
18, ■2045. „ICobidta wą$? (ang.
i. 16). Mł. Gwardia (Lubicz 1$)
10, 12.30 „Chłopcy z placu bro­
ni” (węg. 1 . 11), 14.45, 17, 19.15
„Siedem razy kobieta” (UŚA-
fr. 1. 18). Wanda 10.15,
„Paragon gola’’
16, .18, 20

(poi. 1. 14). Sztpka (studyjne)
10.15, 12.30, ,1545, 18, 20,15
„Wspomnienia'” (kub. 1. 16).
Wrzos (Zamojskiego 50). 15.30,
18, 20.15 „Fantomas cęntra
Scotland Yafd’’. (fr. I,- .

Zuch (Krowoderska. 8} .15,

14). Sfinks (Majakow-
15.45, 18, 20.15 „Grin-

1. 16).
NIEDZIELA

15.45, 18, 20.15 „Ko-

geologów AGH
Grupa studentów — członków

Kóła • Naukowego Geologów AGH
i pracowników naukowych Wy­
działu Geologiczno-Poszukiwaw ­
czego przekazała Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w Limanowej o-

pracowania i dokumentacje wyko­
nane w ramach akcji „Limanowa
— 69”.

Jak informowaliśmy swego cza­
su, w lecie ub. roku studenckie
Koło Naukowe Geologów AGH

zorganizowało na terenie powiatu
Lirpanowa trzy obozy, w któryęh
udział wzięło 30 studentów i 8

pracowników naukowych. Wyko­
nano badania petrograficzno-tech-
nologiczne przydatności piaskow­
ców dla. .potrzeb budownictwa

drogowego, opracowano dokumen­
tację geologiczną pod budowę
nadleśnictwa w Kamienicy oraz

zbadano warunki powstawania o-

suwiśk w rejonie Tymbarku.
Ostatnio przekazano też zbiór

surowców mineralnych Polski
Liceum Ogólnokształcącego w

manowej.
W bieżącym roku, w ramach

cji „Limanowa — 70” projekto­
wane są trzy obozy Koła Nauko­
wego Geologów AGH: w rejonie
Jurkowa i Dobrej oraz w Kamie­
nicy.

rodziny cu-

ojciec praco-
niegdyś kra-

„Ranesance”

9

ę zefem produkcji ciast w

wytwórni hotelu „Craco-
via” jest mistrz STEFAN JAŚ­
KIEWICZ, , srebrny. medalista

międzynarodowego
’ Konkursu

cukierniczego
glia).

— Wiemy,
twórni cieszą
powodzeniem
słodyczy — jakie przede wszy,
stkim? — pytamy mistrza.

— Kremówki, które przygo­
towujemy w ilości 3 — 4 tys.
sztuk dziennie. Jeśli już mó­
wimy o ich popularności, mu-

To^ąuay (An-

że wyroby wy-
się największym
wśród, amatorów

szę dodać, że zdobyły one tak­
że uznanie licznych zagrani­
cznych gości „Cracovij”, cze­
mu dają nieraz wyraz w li­
stach i. podziękowaniach.

— Czy do osiągnięcia per­
fekcji w zawodzie przyczynił
się Pański start w konkursie
w Torąuay?

— Niewątpliwie, ale nie tyl­
ko. Pochodzę z

kierników; mój
wał w znanej
kowskiej firmie

przy ul. Karmelickiej. Uczy­
łem się zawodu w Krakoiyie
i w Wiedniu, gdzie też urzą­
dzałem kilka ekspozycji wy­
robów cukierniczych.

— Praca konkursowa różni
się od wykonywanej na co

dzień?
— Ciasto w smaku powinno

■być jednakowo dobre. Jednak­
że przygotowywane na pokaz
lub na uroczyste okazie bywa
bardziej kunsztownie Zrobione.

Wystarczy powiedzieć, że

trwałe elementy zdobnicze z

lukru, czekolady i marcepanu

na konkurs w Torąuay zaczą­
łem przygotowywać na dwa

miesiące przed rozpoczęciem
imprezy. Ale były to wyjąt­
kowo wymyślne, fantazyjne
kompozycje (przy wykonywa­
niu jednej szukałem wątków
w bajkach Walta Disney*a).<

— Czy w domu piecze Pan
sam ciasto?

— Nie, Robi to żona z 20-

letnią córką. Jestem przyzwy­
czajony do wypieku ciasta sy­
stemem bardziej przemysło­
wym., Niemniej żona chętnie
korzysta z moich wskazówek.

— Prosimy więc w imieniu

Czytelniczek „Echa*’ o dobry
i nie bardzo skomplikowany
przepis na ciasto...

— No cóż, może z okazji
Świąt podam sposób wykona­
nia dobrej babki drożdżowej,
która powinna się znaleźć na

wielkanocnym stole obok nie

mniej tradycyjnego mazurka,
przekładańca, strudla czy ser­
nika.

Dla uzyskania 2,5 kg gotowej
babki bierzemy: i,25 kg mąki,

5 dkg drożdży, nieco ponad
szklankę mleka, 25 dkg cukru,
9 żółtek i 6 jcalych jaj, 40 dkg
masła, 10 dkg rodzynków i tyle
smażoą^j skórki pomarańczo­
wej, cukier waniliowy, esenc-

cję migdałową *i rumowią,
szczyptę soli.

Przyrządzony rozczyn z mle­
ka, drożdży i części mąki fer­
mentuje godzinę. Ucieramy
osobno jajka z cukrem i do

podgrzanej lekko nad ogniem
masy dajemy przyprawy za­
pachowe. Masę łączymy z roz-

czynem, dodajemy resztę mą­
ki, roztopione. masło i wyra­
biamy ciasto, wrzucając na

końcu rodzynki i posiekaną
skórkę pomarańczową. Goto­

we ciasto odstawiamy na V2

godz,, po czym napełniamy
nim formy do połowy ich wy­
sokości. „Podrośnięte” w cią­
gu dalszych kilkunastu minut
babki pieczemy ok. 1 godz. -r-

Ciepłe możemy polukrować.
— Dziękujemy!

Rozmawiała:

Z. MALINOWSKA

Apollo
bieta wąż”. Mł. Gwardia 14.45,
17, 19.15 „Siedem razy kobieta”

Wandą 15.45, 18, 20.15 „Ostatni
świadek”. Sztuka 15.45, 18, 20.15

„Wspomnienia”, Melodia 15.45

18, 20.15 „Kolekcjoner” (ang. 1 .

18). Wisła 15.45, 18 „Na tro­
pie Sokoła”, 20.15 „Życie mał­
żeńskie — ON” (fr. 1. 16). U-

gorek 17, 19 Fantomas”

11). Tęcza
lika’’ (fr.
Angelika”
14.45, 17,
Żołnierza
Bounty”.
,,Banda”

kro 16, 19 „___ —_ __

(rum. 1 . 14). Kijów,
Warszawa, Wolność, maus,

Zuch, Maskotka, Związkowiec,
Fotopląstikon .

— Budapeszt
godz. 14—20.

PROGRAM DLA DZIECI
Melodia 11, 12, 13, Ugorek

11, 12; 13, Dom Żołnierza 12.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
Światowid łp. Sala) 16, 18, 20

felery :L!as” 1." 18).4
ł1feaiy(ES' sfinks —' ''jak-'

’

'W sobotę, i^wit (M. Sala) 15,
17, 19 „Pąraśplki z Cherbour-

ga” (fr. 1 . 14).
PROGRAM DLA DZIECI

Sfinks 10. 11. 12.

: PONIEDZIAŁEK

Kijów 14.30, 17, 19.30 „Zawo-,
dowćy”. Uciecha 12, 15.45, 18,
20.15 „Zdobycz”. Warszawą
12.15, 15.30, 18, 20.15 „Hombre?”.
Wolność 11, 15.30, 18, 20.30

„Szarża lekkiej - brygady”. A-

póllo iO, 12.30 „Człowiók z

Hongkongu”, 15.45, 18, 20.15
„Kobieta wąż”. Mł. Gwardia

10. 12 .30 '

„Chłopcy z placu bro­
ni”, 14.45, 17, 19.15 „Siedem ra­
zy kobieta?. Wanda 10.15, 12.30

„Paragon gola” 16, 18, 20 „O-
statni świadek”. Maskotka 16,
19 „Giuletta i duchy” (wL i.

18). Wisła 11, 13 „Król Maciuś
I” (pól< 1. 7), 15.45, 18 „Na tro­
pie Sokoła”,. 20.15 „Życie mał­
żeńskie — ON”. Tęcza 15
„Markiza Angelika”,, 17.15,19.15
„Piękna Angelika”; Chemik

14.45, 17, ,19.15 „Gra” (poi. 1. 18)
Kultura 15.45, 18, 20.15 „300
Spartan” (USA, 1. 11). Mikro

15.45, 18, 20.15 ,,Czerwone i zło­
te” (poi. 1 . 14). Związkowiec 17, ,

19.15 „Ukryta forteca? (jap. 1.

16). ZZK Prokocim 18 „Długie
łodzie Wikingów” (ang. 1 . 14).
Sztuka, Wrzos, Melodia, Ugo­
rek, Dom Żołnierza — jak w

niedzielę.

PROGRAM DLA DZIECI

Wrzos 11, 12, Melodia 11, 12,
13, Maskotka 10.15, 11.15, 12.15,
Ugorek 11, 12, 13.

KINA W NOWEJ
Świt 13.30, 15.30, 18,

łosne przygody Moll
Sfinks 16, 18, 20
lita babska” (poi. 1 . 14). Świt
M. Sala, Światowid D. Sala —

jak w niedzielę.

PROGRAM DLA DZIECI

Światowid D. Sala

Sfinks 10, 11, 12.

Telewizja
SOBOTA

(fr. 1.
17 „Markiza Ange-

1. 16), 19.15 „Piękna7
(fr. 1. 16). Chemik

19.15 „OScar”.
15.30, 19 „Bunt
Kultura 18.00, 20.15

(polski 1. 16).
„Kolumna Trajana”

Uciecha,
Wrzos,

Dom
na

Mi-

HUCIE
20.30 „Mi-
Flanders”

„Rzeczpospo-

11.15,

i

16.20
16.50

16.15 Program dnia,
Tramp, 16.40 Dziennik,
Teatr Mł. Widza: M. Szypow-
ska „Jutro turniej . miast’H
17.50. Tańce i pieśni przyja­
ciół, 18.35 Pegaz, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor., 20.10 „Jak
zdobyć pieniądze, kobietę i

sławę’» — film TVP, 21 Rewia

Supraphonu (z Pragi), 21.55

Dziennik, 22.15 „Tajemnice
Paryża” — film fr< 24
ram na jutro.

niedziela

9 Program dnia, 9.05
stament Inków* — film

Próg-

„Te-
bułg.,

10.40 Trójmeęz harcerski, 11.40

Dziennik, 11.55 Przemiany, 12.25

Czwarty wieczór baśni, 13.00

Sprawozd. ż międzypaństW.
meczu piłki nożnej Polska —

ZSRR, 14.45 Wszystko dla naj­
lepszego — teleturniej cz. I,
15,10 PKF, 15.20 Cichym tonem .

— notatnik kulturalny, 15.40
„Gościniec” — film TVP, 16

Spotkanie z pisarzem, 16.40

Sprawężd. z hokejowych Mi­
strzostw Świata, 18.20; O grze­
czności i wdzięku, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.00

„Przez samochód, kobietę i

psa” — pr. satyryczny, 21.10

„Małżeństwo z rozsądku” —

film poi., 22.40 Wiądomości
sport., 22.50 „Mistrel Show” —

fiińi. pr. rozrywkowy, 23.25

Program na jutro.
PONIEDZIAŁEK

8.55 Program dnia, 9 „Straż­
nica w górach” — film radź.,
10.35 Ńie tylko dla pań, 11.05

Spotkanie pod Dworem Artu­
sa, 11.45 Dziennik, 12 Z Kol­
bergiem po kraju, 12.45 Kro­
nika — wydanie świąteczna,
13.05 ■Sprawozdanie sportowe,
13.40 Krakowiak po łotewsku
— notatnik kulturalny, 14.00
Krakowski Teatr Baśąi: A.
Kozak „Czary Mistrza Bartło­
mieja”, 15 Wszystko dla naj­
lepszego — teleturniej cz. II,
15.30 Kozienice — wizyta pier­
wsza, 16 Giełda piosenki, 16.50

Sprawozd. z hokejowych Mi­
strzostw Świata, 18.20 Tę me­
lodię znam, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 Teatr TV:
J. Anouilh: „Pan generał”,
21.40 Wiadomości sportowe,
21.55„Miłość po południu” —

film USA, 23.35 Program na

jutro.

Muzea-wystawy
Skarbiec i Zbrojownia na

Wawelu (sob; i niedz. 9—14.15),
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (sob; 10—17), Muzeum

Historyczne — Oddziały: Jana
12: Dzieje i kultura Krakowa,
Szpitalna 21: Dżieje teatru

krak., Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Okupacja hitlerowska
i wyzwolenie Krakowa, Fran­
ciszkańska 4: Medalierstwo w

25-leciu PRL (sob. 9—14, po­
niedziałek 10—14), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały: pom Ma­
tejki, Floriańska 41, Szołays-
kich, pi. Szczepański 9: Pol­
skie malarstwo i rzeźba do
1764 r. (sob. 10—15, ponledz.
10—16), SHS, Rynek Gł. 22:
Rzemiosło ąrtyst. ze zbiorów

7 MuzeUłń. w* Chrzanowie (sob.
10^14)7' Muzeum ’• -Archeologicz­
ne, Poselska 3: Pradzieje N.
Huty, Sztuka śródziemnorWr^^*

ska, Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski, Archeolo­
gia krakowska (sob. 10—14),
Muzeum Etnograficzne, pl.
Wplnica 1: Polska sztuka lu­
dowa (sob. 11 —15, poniedz. 11

r-15), Muzeum Geologiczne,
Senacka 3: Świat roślin i

zwierząt epok ubiegłych (sob. i
9—17 wstęp wolny), Pawilon z

Wystawowy, pl. Szczepański
3a: Malarstwo, rysunek i gra­
fika D. Leszczyńskiej-Kluzo-
wej, Wystawa plakatów (sob.
11—16, poniedz. 11 —18),

Dyżury
SOBOTA

Chirurg.: Kopernika 21, La­
ryngologiczny: Kopernika 23a

Urolog.: Grzegórzecka 48, Ne­
urologiczny: Botaniczna 3, O-

kulistyczny: Kopernika 38, Pe­
diatryczny: Strzelecka 2, Chi­
rurgia dziec.: Kopernika 40,
Gruźliczy dla mężczyzn: Prąd­
nicka 80, dla kobiet: Wola Ju-

stowska, Pogot. Ratunk.: Sie­
miradzkiego 1: wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy: tel.

395-00, 395-01, 395-02, Podgórze
tel. 625-50, 657-57, Grzegórzki
tel. 209-01, 205-77, Pogot. MO
tel. 07, Straż Poż. tel. 08, Po-»
moc Drogowa PZMot Kr. tel.
417-60, N. Targ 29-42, N. Sącz
82-70 (7—22), Inform. o Usłu­
gach, Solskiego 27 tel. 565-88,
N. Huta: Pogot. MO tel. 411-11

Pogot. Ratunk. tel. 422-22,
417-70, Straż Pęż. tel. 433-33,
Dyżur Pediatr. dla Nowej Hu­
ty i pow. Proszowice: Szpital
w Nowej Hucie.

NIEDZIELA

Chirurg.: Trynitarska 11, La­
ryngologiczny: Kopernika 23a,
Urolog.: Grzegórzecka 18, Neu­
rologiczny: Botaniczna 3, Oku­
listyczny: Kopernika 38, Pe­
diatryczny i Chirurgia dziec.:

Prokocim, Gruźliczy dla męż­
czyzn: Prądnicka 80, dla ko­
biet: Wola Just.

PONIEDZIAŁEK

Chirurg., Urolog., Okulist.,
Pediatr. i Chirurg, dziec.: N.

Huta, Laryng.: Kopernika 23a,
Neurolog.: Kobierzyn, Gruź­
liczy dla mężczyzn: Prądnic­
ka 80, dla kobiet: Wola, Just.

Apteki
SOBOTA — NIEDZIELA —

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Prądnicka 85/87, N. Huta: os.

Teatralne 28 (tlen), Centrum
A bl. 3 (tlen). Apteki niedy-

(Dókończenie na str. 10)



Od YEREYA...

O
d 61 lat taflę Wisły w

najbliższym sąsiedz­
twie Wawelu przeci­
nają ślady łodzi. Naj­
częściej skiffów, w

których to krakowscy wiośla­
rze byli i do dziś są rozkocha­
ni. Od kiedy, wówczas jeszcze
młodzik, a dziś profesor, Wale­
ry Goetel założył w 1909 r.

sekcję wioślarską AZS, odtąd
z małymi przerwami dzierży
ona prym w kraju.

W latach dwudziestych mi­
strzem nad mistrzami był nie­
zapomniany Włodek Długo-
szewski, którego skiff równo z

innymi wyruszał ze startu a

mijał linię me-ty dużo wcześ­
niej przed łodziami rywali.
Wspaniały wioślarz, który zgi­
nął zamordowany przez hitle­
rowców w obozie, uznał do­
piero wyższość młodszego od
siebie —■Rogera Vereya. Sła­
wa tego olimpijczyka sięga lat
trzydziestych, a nawet pierw­
szego okresu po wyzwoleniu.
On bowiem najbardziej roz­
głosił imię polskiego wioślar­
stwa za granicą.

AZS — informują: kierow­
nik sekcji inź. S. Galewski i
naczelnik przystani — K. Pan­
kowski —• wychował wielu do­
skonałych wioślarzy, którzy
chociaż w cieniu Vereya, ale
rozsławiali nasze imię i się­
gali po największe sukcesy.
Wystarczy. wymienić takich"
mistrzów jak O. Dozso, Sz. Lo­
renza, J. Ustupśkiego... Obecny
minister zdrowia i opiekł spo­
łecznej,- prof. dr J. Kostrzew-
Ski wraz z C. Dozso zdobywał
w dwójce tytuły mistrzowskie.
Sławę akademickiego wioślar­
stwa rozsławili też Z. Adamik,
A, Gablankowski, Z. Michal­
ski.

A dzisiaj? Czym może się
-pochwalić sekcja wioślarska
krakowskiego AZS-u?_ Zalicza
się do czołówki krajowej. W
minionym sezonie akademicy I kompletowaniu’
zdobyli wicemistrzostwo Pol-

ski i mistrzostwo akademickie.
W roku 1968 odwrotnie. Dzi­
wić się tylko trzeba, że w cen­
tralnych władzach PZTW i
AZS wręcz nieprzychylnym o-

kiem patrzy się na tę najstar­
szą sekcję i przy każdej oka­
zji szuka się dziury w całym.
Jakże bowiem inaczej nazwać
odebranie krakowianom fun­
duszy przeznaczonych z tytułu
sekcji wiodącej, kiedy war­
szawska sekcja AZS jest na

prawach przewodnich, chociaż
nigdy w historii nie wykazała
się lepszymi wynikami niż
podwawelska?

Krakowianie, chociaż sta­
ła się im krzywda, nie za­
łamują rąk. Opracowali i
realizują plan, który może
im przynieść jeszcze peł­
niejszy w sukcesy sezon,
niż kilka ostatnich. Dzięki
pomocy KKKFiT postawia,
no na młodzież, sięgnięto
po talenty do Technikum
Łączności i VIII Liceum O-
gólnókształcącego. Trener
J. Bartoniczek ma do swej
dyspozycji 30 wioślarzy' w

tym dwie młode, lęcz uta­
lentowane „czwórki” chło­
pców, z którymi krakowia­
nie chcą się pokazać na mi­
strzostwach Europy junio­
rów w Grecji. Warunek:
zwycięstwo podczas elimi­
nacji w Kruszwicy.

AZS Jest potęgą w konkuren­
cji kobiet. Czwórka mistrzyń Pol­
ski i członkiń kadry narodowej:
E. sieprawska, U. Sokołowska, B.

Siąka, L. Różycka i sternik Marta

Długoszewska (krewna słynnego
skiffisty), ma w klubie groźne ry­
walki. Kto wie, czy druga „czwór­
ka” akademiczek w składzie: E.

Batko, D. Klimecka, M. Baran, G.

Dylowicz ze sterniczką — M .

Dzierżą, nie postara się o niespo­
dziankę i nie zagrozi mistrzyniom
kraju. Chociaż nie chcąc detroni-

I zować mistrzyń, trenerzy mgr Z.
Adamik i mgr A. Trzyna myślą o

_ , t „ósemki”, która

mogłaby dorównać sławą repre­
zentantkom? Zresztą akademicy
mają z czego wybierać. Dobry po­
ziom reprezentuje bowiem trzecia

„czwórka” klubowa w składzie:
8. Kufel. K. Siiwa, 8. Lipian i

A. Jurczak. --

Jeśli już o talentach mowa

nie" sposób nominać najwięk­
szego. Kontynuatorem sławy
Ve”eva jest student V r. AGH
Zdzisław Bromek. Jest to skif-;
fistą znany na świecie, chociaż
^'ody. Podczas Igrzvsk w

Meksyku uzyskał najlepszy

ze wszystkich rywali, aleczas

brak doświadczenia unierhożli- ,

wił mu walkę o medal. Inna
sprawa, że PZTW wysyłając
Bro-mka zapomniał o jego tre-

'

nerze, mgr Adamie Gablanko-
wskim. Kto wie, czy gdyby by­
li we dwójkę, nie przywieźliby^
medalu. Kwestia rozłożenia
sił, nastawienia psychicznego
itp., to sprawa istotna. A kto
lepiej zna Bromka od jego o-

piekuna?
Dziś przed Bromkiem stoją

trudne zadania. W skrytości
marzy mu się start na drugiej
Olimpiadzie, która za 2 lata
odbędzie się w Mońachium.
Obecnie musi godzić wiosła z

przygotowywaniem pracy dy­
plomowej. Mimo to planuję u-

dział w tegorocznych mistrzo­
stwach świata w Kanadzie,
gdzie chciałby udowodnić swe

aspiracje na wyjazd do Mo­
nachium.

D opijamy „pół-czarnej” w ;
przytulnej świetlicy wió- *

, ślarzy AZS, przy ul. Koś­
ciuszki. Na ścianie Widoczne
stylizowane napisy: „Pierwsi
w nauce, pierwsi w sporcie".
Hasło to realizuje akadęmicka
brać. W wypadku Z. Bromka i
jest ono szczególnie na czasie, i
Obok drugi, sympatyczny na- i
pis: „Bądź skromny jako zwp- >

cięzca — pogodny jako żwy-
ćfęźony”. -Nić dodać, ńic ująć. *

Rozmówcy nasi ■ skromnie
wspominali o swych sukcę- i
sach w ponad półwiecznfej i
działalności • i ^pogodnie napo- 1
mykali o zmartwieniach i kło- »

potach. ł

Przystań, stara przystań a- i
kademików tonie w mroku i |
czeka już od dawna na re- f
mont. W dali migocą światła. )
To Wzgórze Wawelskie, które |

jest niemym świadkiem sławy J
akademickich wioślarzy. |

X FRANDOFERT

...do BROMKA

lawa nawet naj­
większego spor­
towca szybko mi­

ja. Co dzień pojawiaję
się bowiem nowe talenty,
które staję się ulubień­
cami widowni, O starych
mistrzach zapomina się
prędko, o obecnych za­
pomni się jutro. Wśród
wielu wybitnych sportow­
ców świata jednym z nie­
licznych, o którym pamięć
przetrwała do dnia dzi­
siejszego, był bramkarz

hiszpański, Ricardo Za-
móra. Jego nazwisko sta­
ło się legendę, synoni­
mem refleksu, sprawności
fizycznej i odwagi. Mimo
iż upłynęło dziesiętki lat

od czasu kiedy występo­
wał na boisku, jego na­
zwisko jest znane sympa­
tykom piłki nożnej ńg ca-

łym świecie.

Polskie piłkarstwo miało
również doskonałych bram­
karzy. Ot, choćby: Wiś­
niewski, Loth, Albański,
czy w ostatnich latach
Szymkowiak i Kostka.
Lecz tylko jeden z nich:
bramkarz Cracoyii, Anto­
ni Malczyk otrzymał mia­
no polskiego Zamory. By­
ło to przed 45 łaty, w 1925
roku.

Piłka nożna w Polsce
stawiała dopiero pierwsze
kroki, polscy piłkarze nie
byli znani poza granicami
kraju. W tym czasie wiel­
ki triumf święcił football .

austriacki. Piłkarska „szko­
ła wiedeńska” była znana

na całym świecie a zawod­
nicy austriaccy odnosili

i zwycięstwa nad najsilniej-
'

szymi zespołami naszego
kontynentu. Mogli sobie
pozwolić nawet na to, aby
wystawić dwie równorzęd­
ne drużyny iw jednym
dniu rozegrać dwa mię­
dzynarodowe mecze. Tak
było właśnie 27 września
1925 toku. Najpierw Wie­
deń grał z Kraifowem. a

później reprezentacja Au­
strii z reprezentacją Hisz­
panii, w której występował
słynny Zamora. Nas, oczy­
wiście, interesuje przebieg
pierwszego meczu. Austria­
cy od początku spotkania
uzyskali zdecydowaną f
przewagę w póiu: raz po l
raz przeprowadzali ataki (
pod bramkę Krakowa; a- f
taki, które kończyły się 2
zaskakującymi strzałami. |
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Feijenoord
Heltic Glasgow, Leeds Uni­

ted czy Feijenoord — py­
tania

zaprzątały
piłkarstwa
gdyż z tej
znaczyć przeciwnika dla
strzów Polski — Legii, w pół­
finale Pucharu Klubowych
Mistrzów Europy. Los wska­
zał na Feijenoord, mistrzowski

zespół Holandii. Obie strony
niezwykle ucieszyły się z ta­
kiego obrotu sprawy. Legio­
niści twierdzą, że chcieli Ho­
lendrów, cl z kolei mówią, że
los był dla nich łaskawy, bo
dał im najsłabszego z czwór­
ki półfinalistów. Ale to tylko
taktyczne manewry obliczone
na psychiczne „zniszczenie”
przeciwnika.

Chcemy dziś zaznajomić na­
szych Czytelników bliżej z mi­
strzami kraju tulipanów. Fei­
jenoord został założony już' w

1908 r., jako klub o nazwie
^Wilhelmina”. W cztery lata

później zmienił nazwę na o-

bepną. Zespół cieszy się w Ho­
landii wielką popularnością,
md swych zagorzałych sympa­

tyków i jak obliczają statysty­
cy jego występy ogląda śred-
nio ~

'

swej
już
wali
raz

nałach Pucharu Europy. Pier­
wszy występ Holendrów miał
miejsce w 1963 r., lecz w pół­
finale zostali wyeliminowani
przez Benficę Lizbona. Feije­
noord .brał także udział w

PKME w 1965 r., jednak już w

pierwszej rundzie został wy­
eliminowany przez znakomity
wówćzas Real Madryt. Wpraw­
dzie pierwszy mecz wygrali
Holendrzy 2:1, lecz rewanż w

Madrycie zakończył się ich po-

te przez kilka dni

głowy sympatków
w naszym kraju,

trójki Los miał wy-
mi-

po 47 tys. widzów. W
historii amsterdamczycy

dziewięciokrotnie zdoby-
mistrzostwo kraju, a po

drugi wystąpią w półfi-
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Z kart krakowskiego sportu

POLSKI
ZAMORA

Zdawało się, że gole posy­
pią się jak z rogu obfito­
ści. Tymczasem... bramkarz
Krakowa, Antoni Malczyk
wyłapywał wszystkie piłkj,
grał jak w transie, dwoił
się i troił, rzucał pod nogi
napastników wiedeńskich.
Publiczność oniemiała z

wrażenia, nie mogła zrozu­
mieć skąd, jakim cudem, w

polskiej drużynie znalazł
się tak wyśmienity piłkarz.
Mecz ostatecznie zakończył
się zwycięstwem Wiednia
1:0 (0:0). Po meczu w pra­
sie austriackiej ukazały się
tytuły na całe kolumny
„Malczyk der polnische Za-
mora”, a trzeba o tym pa­
miętać, że zaraz po spot­
kaniu Wiedeń — Kraków
publiczność wiedeńska o-

glądała w akcji samego
Zamorę...

A oto głosy prasy pol­
skiej o meczu Wiedeń —

Kraków: „...Młody ten
bramkarz zdobył sobie
szturmem uznanie i sym­
patię całej publiczności,
jego świetne akcje, jego
brawurowa obrona całego
szeregu ataków drużyny
wiedeńskiej wzubdziła po­
dziw wśród 60*000 zgroma­
dzonych widzów, którzy po
skończeniu zawodów urzą­
dzili mu burzliwą owację...",
„...Bohaterem meczu był
Malczyk. Nazwano go pol­
skim Zamorą... Miał swój
dzień. Chwytał wszystko—
Toteż był przedmiotem
niebywałych wprost owa­
cji i bodaj że przyćmił na

chwilę wielkiego Zamorę,
ujmując sobie publiczność
grą bez pozy...", „...Kraków
miał w Malczyku najlep­
szego na boisku przedsta­
wiciela...Mecz.ten zapisać
może jako- najlepszy w

swem. życiu. Ani jednego
błędu...”, „...Malczyk grał
w Wiedniu w formie, w

jakiej jeszcze żadnego
bramkarza w Polsce nie
widzieliśmy...”. -Polski Za-
mora» ■—jak go wiedeńska

prasa utytułowała — przy­
czynił się najwięcej do pro­
pagandy sportu polskiego
za granicą i za to należy
mu się specjalne uzna-

To było chyba najwięk­
szym osiągnięciem. Po raz

pierwszy polska piłka noż­
na zdobyła uznanie w o-

czach zagranicy. A swoją
drogą bardzo chcielibyśmy
pisać dziś podobne recen­
zje o grze krakowskich pił­
karzy...■róćmy jednak je­

szcze do bohatera
sprzed 45 lat. An­
toni Malczyk za­

czął grać w piłkę w Wawe­
lu, następnie przez kilka
lat występował w Olsz;/, a

od 1924 do 1933 roku bro­
nił barw Gracovii, która w

tym czasie dwukrotnie zdoj-
była mistrzostwo a raz wi­
cemistrzostwo Polski. Wy­
stępował również w zespo­
le szczypiornistów biało-
czerwonych, którzy w 1930
roku wywalczyli tytuł mi­
strzów Polski. Po zakończe­
niu kariery sportowej An­
toni Malczyk pozostał jako
działacz w Cracovii, peł­
niąc odpowiedzialne fun­
kcje w zarządzie klubu.
Podczas okupacji hitlerow­
skiej był jednym z głów­
nych organizatorów kon­
spiracyjnych rozgrywek
piłkarskich o mistrzostwo
Krakowa. Po zakończeniu
działań wojennych nadal
pracował społecznie dla -do­
bra klubu.

Dziś Antoni Malczyk,
mimo 68 lat, nadal jest pe­
łen żywotności. Nadal in­
teresuje się sportem (dzia­
ła w Radzie Seniorów Cra-
covii), kibicuje swym
młodszym kolegom, marząc
by piłkarze w biało-czer­
wonych dressach znów a-

wansowali do krajowej
czołówki, odzyskali dawną
wysoką pozycję w polskim
sporcie.

M. KASPRZYK

Gdzie
ze str. 9)
III. (sobota)
17,apogo-

Kiedy?

gromem 0:5. W tegorocznych
rozgrywkach Holendrzy poko­
nali w pierwszej rundzie Hey-
kjavik KR 12:2 i 4!0, następ­
nie nieoczekiwanie zdobywców
Pucharu Świata — AC Milan
0:1 i 2:0 i wreszcie w ćwierć­
finale Vorwaerts Berlin 0:1 i
2:0.

Trenerem zespołu jest słyn­
ny internacjonał austriacki —

E. Happel (55 występów w re­
prezentacji), a w składzie ze­
społu występują dwie zagra­
niczne gwiazdy: Szwed — Ove
Kindvall oraz Austriak —

Franz Hasil. Szczególnie groź­
nym zawodnikiem jest Szwed,
sportowiec nr 1 Szwecji w u-

AS Roma
choć ni-
marki co

Juventus.

piłkarzy

i ssoelazione Sportlva Ro-
jr\ mą powstał w 11'27 r. z

«» fuzji kilku mniejszych
klubów rzymskich. Dość szyb­
ko dołączył do grona tnanych
włoskich zespołów,
gdy nie zdobył tej
Inter, Milan lub
Największe sukcesy
Romy to wicemistrzostwo kra­
juw1931r., aw11latpóź­
niej mistrzostwo Italii. To był
największy ligowy sukces Rzy­
mian. Później skoncentrowali
się oni na rozgrywkach pu­
charowych 1 w nicrh święcą
triumfy. W 1964 i 69 r. Roma

zdobywa Puchar Włoch, star­
tując w rozgrywkach PZPE

Pucharowi przeciwnicy
Legii i Górnika

biegłym roku ! czwarty na li­
ście piłkarzy Europy w dorocz­
nym plebiscycie France Foot­
ball, znakomity przebojowiec
i groźny strzelec.

Skład zespołu* który najczę­
ściej desygnuje do gry trener

Happel* przedstawia się nastę­
pująco: Eddie Treytel (23 la­
ta) — Ruud Geels (21), Rinus
Israel (27), Theo Laseroms (30),
Theo vąn Duivenbode (26) —

Franz Hasil (25), Wini Jansen

(23), Wim van Hanegem (26) —

Henk Wery (26), Ove Kindball
(26), Cocn Moulijn (33).

Zespół dysponuje bramko-

strzelnym atakiem i „żelazną”
obroną, o czym najlepiej
świadczy aktualny bilans w li­
dze holenderskiej: 24 mecze,
42 punkty i stosunek bramek
60:11.

oraz Pucharze Miast Targo­
wych.Iw1881r.wliedy­
cji PMT piłkarze Romy wy­
grywają z wszystkimi rywala­
mi, zajmując pierwszą lokatę.
Finał z angielskim Birming­
hamem był niesłychanie zacię­
ty i emocjonujący. Pierwszy
mecz przyniósł remis 2:2, dru­
gi również remis 3:3 1 dopie­
ro w trzecim . rzymianie zwy­
ciężyli 2:0 zdobywając cenne

trofeum. W PMT Roma wy­
stępuje jeszcze 5-krotnle, lecz

już bez większych sukcesów.
1 W tym roku Roma robi pra­
wdziwą furorę w Pucharze

Zdobywców Pucharów, a wie­
lu fachowców wląźe sukcesy
rzymian z Objęciem przed dwo­
ma laty funkcji trenera w tym
klubie przez słynnego Helenio

Herrerę. Ten najsłynniejszy

chyba trener piłkarski świa­
ta przewędrował już niemal

pół naszego globu, prowadząc
najsłynniejsze zespoły. Zyskał
sobie miano „poganiacza nie­
wolników” dla ogromnych
wymagań stawianych przed za­
wodnikami 1 konsekwencji w

realizacji swych planów. Tak

postępuje obecnie z zawodni­
kami Romy i jak dotąd odno­
si sukcesy. W tym roku kie­
rownictwo klubu zrezygnowało
z wysokiej pozycji w ekstra­
klasie, kierując wszystkie wy­
siłki na zdobycie pucharu
PZPE. (W obliczu ważnych
spotkań pucharowych Herrera

desygnował na ligę rezerwy).
W pucharze Roma zostawiła

w pokonanym polu FC Ards

(0:0 na wyjeździe i 3:1 w Rzy­
mie, następnie zmierzyła się
z PSV Eidhoven (Holandia)
przegrywając 0:1 w Holandii i

odnosząc zwycięstwo w iden­
tycznym stosunku w meczu re­
wanżowym. O dalszym awan­
sie Romy zadecydowało loso­
wanie, które było korzystne
dla Włochów. Wreszcie w

ćwierćfinale podopieczni Her-

rery
mir

wali

wygrali z Goeztepe Iz-

2:0

na

w Rzymie
wyjeździe

1 zremiso-

0:0.

oto aktualny skład Wło-A
chów: Alberto Ginulfi (29) —

Aldo Bet (21), Sergio Petrelli

(26) , Luciańo Spinosi
Francesco Carpenetti
Sergio Santailini (23), i

Mareno (25)
bio Capello
caperio (34),
(27), Franco

vio Salvori

i (20),
(28) -

Rimini
— napastnicy Fa-

(24), Joaąuim Lu-

Renato Cappellini
Cordoba (26), El*

(26).

(Ciąg dalszy
żurne w dn. 28.
będą otwarte do
dżinie 17 będą czynne apteki
dyżurne.

PONIEDZIAŁEK

Karmelicka 23 (tlen), Długa 4,
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,

‘

N. Huta os. Wandy 23 (tlen),
os. Na stoku.

ROŻNE
ZOO (Lasek Wolski) od

dżiny 9 do zmroku.

pickiego. 14 .20 20 min. Z orkie­
strą Riddle’a. 14.40 Superprze-
boje. 15.00 Radio-ferle. 15.45
Niedzielne rendez-vous. 10.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Radio­
wa lista przebojów. 16.20 Fel.
Wł. Loranca. 16.30 Koncert

Chopinowski — z nagrań A.
Harasiewicza. 17.05 Warsz.

godnik Dźwiękowy. 17.30
wia piosenek. 18.00 Teatr
— „Kwartet” — słuch. Z.

ktorcżyka. 19.05 Fel. A, Szczy­
piorskiego. 19.15 Historia sta­
rego teatrzyku „Cyrulik War­
szawski”. 19.40 Muzyka. 20.00
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
21.33 Parada melodii. 22 .05 O-

gólnop. wiadomości sport. 22 .15
d. c . parady melodii. 23.15 Wie­
czorna . serenada. 0.05—3.00
Koncert nocny z Krakowa.

Ty-
Re-
PR

Wi­

go-

Radio
SOBOTA

15.00 Czytamy „Ruch Muzy­
czny”. 15.25 Gabriel Faure —

frag. z muzyki do dramatu
Pelleas* i Melisandra. 15.35 L|ga
Kobiet — radzi... informuje.
15.50 O czym pisze prasa lite­
racka. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Stare przeboje.
17.30 „Cień na piasku’* — rep.
17.45 Zespół organowy. 18.00
Fel. W. Zechentera. 18.20 Wid­
nokrąg —. wydarzenia ze świa­
ta nauki. 19.15 Zespół jazzowy.
19.31 Matysiakowie? 20.01 Z

nagrań W. Wiłkomirskiej. 20.41
Idole i bemole. 21 .01 Mozolną
ścieżką wiedzy — frag. książki
M. Wańkowicza. 21 .16 Muzyka
rozrywkowa. 22 .27 Wiadomości

się z czego
t muzyki
.

-

.. noc-

PONIEDZIAŁEK

sport. 22 .45 Kto C;
śmieje. 23.15 Koncert r*

popularnej. 0.05—3.00 Pr.

ny z Koszalina.

NIEDZIELA

8.06 Moskwa z melodią I pio­
senką. 8.35 Pieśni o ziemi są­
deckiej, 9.00 „9 kwadransów z

literaturą 1 muzyką”. — Na u-

stnej harmonijce. — „Kole­
gium’’ — słuch. M . Promiri-

śkiego. — Słynni soliści. —

Wiersze J. Iwaszkiewicza. —

Muzyka w dawnym Krakowie.

„Pnezta Główna” — opow.
Kr. Filipowicza. 10.30 Koncert

życzeń. 12 .30 Poranek symfo­
niczny. 13.30 Kiermasz muzycz­
ny. 14.00 „Moje pierwsze kro­
ki na scenie” — gawęda A. Ła-

7.40 z Wesołowskim na we­
soło. 8.00 Moskwa z melodią
i piosenką. 8.35 Problemy i

dyskusje. 8.45 „9 kwadransów
z literaturą 1 muzyką”. — De­
filada rytmów. — Humoreska

Karinthy’ego — Czardasze —

Kapela zespołu „Kamionka” —

Dyariusz krakowski. 10.00 Kon­
cert życzeń. 10.25 ,,W Jeziora­
nach”. 12.15 Rossini — „Cy­
rulik Sewilski”. 14.00 Kabaret
literacki T. Kubiaka. 14.40 Hej
graj skrzypku ognisto. 15.00
Dla dzieci — „Młody wygna­
niec” — słuch, wg pow. M .

Zalewskiej. 16.00 Nowe nagra­
nia, Beatlesów. 16.25 „Empiro­
we pianino’’ — opow. W . Zl-
na. 16.45 Kaprysy na skrzypce
solo. 17.05 Każdy znajdzie tu

swój taniec. 17.50 Teatr PR

„Trójgraniasty kapelusz” —

słuch, wg opow. .19.05 Felie­
ton A. Srogi. 19.15 Nowinki z

radiowej fonoteki. 20.00 Wie­
czór literacko-muzyczny „Ucz­
ta Trymalchiona”. i „Podwie­
czorek u Bimbaniego”. 21.30
Krak, aktualności sport. 21.50

Rytmy
polskie
wyniki
czymy
gwiazd. 23.08 B. tValter dyry­
guje utworami Beethoyena.

XX w. 22.05 Ogólnp-
wiadomości sport, i

Toto-Lotka. 22.25 Tań-
w świetle wiosennych


